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„TRZE.BA Z ZYWYMI NAPRZóD IS~-· 

Cze110 polrzeba, by wy11rać bilwę z u11oraiid 
Deklamuje się C%ęsto o reali

lmie politycznym, o rzeczowości. 
która winna cechować wszyst
kie nasze poczynania. Podkreśla 
się - i słusznie - znaczenie go
spodarki "łv życiu narodu i pań
stwa, ba powiada się, że działał· 
ność gospodarc'Z.a decyduje o na
szym być, lub nie być, o naszej 
sil.e, o ni'epodległości nawet 
i\V szak minister Minc sformuło
:wał to trafnie w stwierdzeniu: 
.„niema suwerenności politycznej 
bez suwerenności gospodarczej". 
Upaństwowiono w tym celu 
przemysł - stworzono trzyletni 
plan gospodarki narodowej -
niewątpliwie dokonania wiiellcie 
- niewątpliwe posunięcia na
.przód. 

Są to jednak naytowc osiy.. 
n.ięcia. 

W praktyce utn:ymuie się na,.. 
'dal uparcie tradycyjne, nie ma
jące nic wspólnego „z ziemi~· 
myślenie. Ciekawe, ie naw:~t ci, 
którzy wyznają ideologi~ „rea
lizmu", którzy ~ iarliwie wał

.czą z tradycyjnym romantyt.mtm, 
padają jego ofiar4 i po ziemi 
-Chodzić nie. umiejło tw~ naj-

fantastyczniejsze pomysły, a 
przy ich wykonaniu, licząc na 
jakieś „spontaniczne odrochYI", 
li:cząc na „jakąś silę fatalną", 
która zastąpić ma i wyręczyć 
środki i realne siły gospodarcze. 

Jest to nic innego, jak nowa ja
kaś wiara w cuda, tym bardziej 
mistyczna, że na gruncie gospo
darczym. 

Roman-tyzmem jest sądzić, że 
zasiedlenie Ziem Odzyskanych 
może się odbyć · tylko drogą 
spontanicznego, patriotycznego 
odruchu. Ludzie, którzy hasła 
takie rzucają - powołują się na 
pierwszą falę osadników, która 
szła na zachód bez specjalnej, 
zorganizowanej pomocy - samo
rzutnie. To prawda - okres ta
ki w dziejach osadnictwa byŁ 
Ale to też w tym wypadku ()o 

sadnicy mieli jeszcze o co zacze
pić czy to w miastach zajmując 
ocalałe warsztaty, fabryki i skle
py, a na wsi gospodarstwa chłop 
skie - jedne i drugie dające 
si:~ uruchomić stosunkowo nie
wielkim nakładem środków, a 
sporym wysiłk~em· rąk, ręce zaś 
do pracy osadnicy ze sobą przy„ 
wieźli. . 

Dzisiaj, kiedy przed nami stoi więc i osadnicy posiadają, mogł 
zagadnienie zaorania ugorów po- być wielce pomocne w tej nadwy
folwarcznych, poddania ich u- raz trudl\ej pracy, ale nie wystar
prawie, oraz stworzenia z nich czą. 
warsztatów wytwórczych - to I tu znowu nie wolno zamykać 
stwierdzić niestety musimy, że tu oczu, i z uporem twierdzić, że 
sam,e ręce nie wystarczą. sprawa środków owszem jest wa-

U gór - rozpanoszone na nim ina, „ale trz_eba, ale się musi, ale 
chwasty - doskonała kolebka konieczność, ale -racja stanu i 
plag (np. w tym roku: myszy) w ogóle trzeba iść, choćby be% 
- to groźny przeciwnik, rosnący środków". 
zresztą z każdym miesiącem w Owszem, trzeba, musi się, jest 
siłę, z którym walkę prowadzić konieczność, jest racja i w ogóle 
można tylko przy użyciu odpo- - rozumie to nawet każde dzie
wiedniego oręża - narzędzL cko polskie, ale ... prz.ed nami ży-

T ym orężem do walki z ugo- li inni, jest bogate doświadczenie, 
rami jest siła pociągowa: koń i jest nauka oparta na faktach 
traktor. sprawdzonych po tysiąckroć, ie 

Bez niej nte tylko nie rozsze- na taką i taką ilość hektarów po
rzymy obszaru ziemi uprawnej, trzeba taką i taką ilość ludzi, ko
ale będzie nam trudno utrzymać ni i traktorów - inna do gospo
to, cośmy wielkim nakładem pra. darki ekstenzywnej jeszcze inna 
cy pod pług już wzięli. do gospodarki intensywnej. 1 

Luq,zi jest dosyć - byłoby na.- Można żądać od ludzi napi~ 
wet nad potrzeby racjonalnego cia wszystkich sił, można wyko
osadnictwa, gdyby tylko zaopa- rzystać ponad normę posiadaną 
trzyć ich w minimalną, a ni.ezbęd- siłę pociągową, jednak nikt nie 
ną do gospodarowania ilość siły jest w stanie przekroczyć granicy 
pociągowej. możliwości ludzkich, zwierzęcych 
Oiłopów chętnych do pracy w i maszyny - a gdyby' ktoś mi

najgorszych warunkach i niewy- mo to upierał się przy tym, naz· 
godach jest dużo. Nieodstraszy wać byśmy . go musieli „cudo
też id~ od poszukiwania nowych twórcą" - ·ale tych 'w "dzledzi
warsztatów, żadna szeptana pro- nie 'gospodarczej gdzie licią si~ 
paganda, pod jednym . warun- środki i praca· _:., pono ni~a. 
'kiem, że znajdą punkt ·uczepie~ Stąd wypływa · prosty wnio-
nia, że będą mogli pracować. sek: 
Odstraszyłoby ich napewno i 1. Dalsze zasiedlanie, jak i od

odstraszy, skoro by stwierdzili, budowa przemysłu i zniszczonych 
że na Ziemiach Odzyskanych nie miast jest możliwa przy równo
będą mieli czym pracować - nie czesnym stworz.e~iu oparcia Żyw_ 
będą mieli narzędzi pracy - si- nościowego na Ziemiach Odzy
ły pociągowej. . skanych - przy równpćz~~nytn 

Liczyć tu tylko na zapał i upór likwidowaniu ugorów. 
przysłowiowy chłopa polskiego, 2. Likwidacja ugorów ~ stwo- . 
bez tej nieodzown.ej pomocy w si- rzenie dostatecznej liczby war. 
le pociągowej byłoby romantycz- sztatów produkcji rolniczej jest 
ne i bardzo ryzykowne. możliwe przy użyciu odpowied-

Oczywiście powszechnie znaną niej ilości siły pociągowej. 

... ~ . „ ~- , . 1'~. Kol.. inż. L. ~~tyt 

Zbliż.a • lim.t. StMU .wi« opwzczajf hale 

jest pracowitość chłopa polskie- 3. Sprawa zdobycia i rzucenia 
go - robotnicy rolni - Polacy do tej akcji potrzebnej siły po· 
mi.eli w całej Europie ustaloną ciągowej winna być troską pań· 
opinię najpilniejszych, najlep- stwa, w równym stopniu co spra-

' ·, szych robotników: Te zalety, któ~ ·· wa odbudowy. przemysłu. 
re bezprzecznie c~łopi-- polscy, a 4-• . Ktoś - odpowiedzialny musr 

. . 

' . 
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F!ANCJSZEK PAJD:4f< 

Idziemy do . , 
umwersytetow ludowvch 

W ramach Ruchu Ludowego 
działalność oświatowo -wychowaw
cza Z.M.W.R.P. jest jego sercem. 
Tu dokonywuje się przeka,;zywanie 
dorobku ojców nowemu pokoleniu, 
tu - w szeregach nowizny i doro
słej młodzieży - wyrabiają się w 
pracy samokształceniowej umysły, 
tu kształtują się nawyki działania 
spelecznego w gromadzie i na szcze
blach coraz wyższych, tu wreszcie 
roclzi się największa wartość każ
dego ruchu społecznego: poczucie 
ofiarności dla celów ponadjednost
kowych, czyli nieoceniona i niczym 
nie do zastąpienia - ideowość. Wie 
my doskonale, że gdzie jej płomień 
zabfyśnie, tam dokonywuje się odro 
dzenic. poczyna się nowe życic spo
łeczne, wre praca - wbrew wszel
kim trudnościom i przeszkodom, 
ospałe i niemrawe okolice, znane 
dawniej z pijaństwa i burd - za
czynają przodować oświatą, gospo
darką, wyrobieniem organizacyj
nym. 

W cz.asach okupacji zdawalo się 
aiejeclncmu z nas. że koniec jej 
stanie się równocześnie początkiem 
wielkiej powszechnej inicjatywy na 
wsi, że z dobrawoli, bez niczyjego 
nacisku i „podciągania" rozkwitnie 
wszelka działalność społeczna. aby 
ulepszyć życie chłopskie w każdej 
dziedzinie, bez wyczekiwania na 
poprawc:, nie wiedzieć skąd przyjść 
mającą. Na wielu terenach tak się 
stało. Z miejsca ruszyły, biorąc się 
za bary z trudnościami, rozwiązu
i4C społecznymi środkami i sposo
bami coraz to większe zadania. Są 
takie wsie, które do tej chwili po
stawiły . na nogi "zniszqoną przez 
wojnę szkołę, zaopatrując ją w ko
nieczne urządzenia i pomoce nau
li:owe, ściągając do -siebie nowe siły 
nauczycielskie dzięki opicee mate-

zająć się na serio i w sposób ko
ordynujący wszystkie wysiłki, 
by wykorzystujłc wszytki,e moż
liwości w zakresie zdobycia siły 
pociągowej - uruchomić cały 
aparat wykonawczy państwa i 
społeczny dla zaspokojenia tej 
potrzeby. 

5. Wykorzystać doświadcze
nia dotychczasowej akcji zasie
dlania i _zagospodarowania zie
mi pofolwarcznej sposob.em spół
dzielczym, usprawnić ją; w Qkre
sie zimowym przygotować sta-
1 annie . do wiosennej kampanii 
osi edleńczej i nie szukaj<}c in
n,ych rozwiązań powodujących 
nowe koszty i rozproszenie wy
i;iłków - zaopatrzyć ją w odpo
wiednie środki, a przede wszyst
kim zapewnić w tym okresie 
'la niej odpowiedni zapas siły 
pociągowej. 

Tylko człowiek, koń i. traktor 
we wspólnym wysiłku wygraH 
bitwę z ugorami, 

rialnej dla tych, którzy mają pogo
dnie i dobrze pracować w klasie z 
chłop;;kim dzieckiem. We wsiach 
tych dzieci odrabiają lekcje, czy
tają dużo książek, przedstawiają -
słowem: nowocześnie przygotowują 
się do nowoczesnego Życia. Nie 
brak w takich wsiach pracy oświa
towej i kulturalnej wśród młodzieży 
dorosłej z rednej strony, a z dru
giej znów pracy z dzieckiem przed
szkolnym. Nie dość na tym. Gdzie 
rozwija się oswiata, wszechstronna, 
powszechna, tam łatwo dochodzi do 
poczynań gospodarczych, które dają 
się urzeczywistnić tylko zbiorowymi 
siłami, jak np. elekrryfikacja, coraz 
częstsza. choe tak trudna do pr.ze
prowadzcnia i kosztowna w obec
nym czasie. Jeżeli wsi udaje się 
zaprzęgnąć ·. do grubej pracy siłę 
elektryczną, pozostaje tam w.ic:«j 
wolnego czasu na pracę nad sobą, 
a światło fizyczne ułatwia drogę 
światłu umysłowemu, nie mówiąc 
już o tym. że wieś zdektryfikowana 
tak łatwo czas jesienny i zimowy 
zużyć może na przemysł chałupni
c:z..y, przed którym otwierają .się co
raz wspanialsze perspektywy dzięki 
zapotrzebowaniom na wyroby na
szej sztuki ludowej, płynącym z 
Ameryki i Szwecji. 

To nic przypaddc jednak, że pe
wne ośrodki wiejskie szybko i 
wszechstronnie idą naprzód. Ktoś 
rzucał i rzuca cudowne ziarna no-, 
wych poczynań, byl i jest tam ktoś, 
kto do swojego dobra wa.ie iść po
przez dobro ogółu, kto dobro swoje 
umie pogodzić z pożytkiem drugich, 
kto niepokoi stawianiem przccł oc.zy 
nowych zadań, kto ruszając się po 
świecie ma poczucie róinicy pomię
dzy stanem swojej wsi rodzinnej a 
stanem wsi innych, i umie wyciąg-

JACEK M. ORUK 

n~ć wnioski pod swoim i ziomków 
swoich adresem. Żadn& rzecz nie 
.cJochodzi do skutku bez wyrzecze
nia się, bez rudu i przykrości, i ktoś 
je ponosi po to, aby by.Io lq>iej. 
jaśniej, lżej i pogodniej. 

Aby się rodziła myśl o postępie; 
aby nie brakło woli w urnczy
wistnieniu wytyc"zonych zacłań; aby 
w dzi~iu społecznym ~ 
na boki błoto wad i nawyków a
rych. może jeszcze z cza.sów ~ 
czyzny odziedziczonych~ jak odpa
da błoto z kół, które się rześko 
obracają - trzeba najpierw wie
dzieć, co należy robić, a później 
nauczyć się pracy i mieć wolę do
konań. A więc trzeba dostruc za
dania stojące przed jed~ 
przed grupą · społeczną, do której 
jeclnostb należy, przed aarodem, 
do któ~ należy grupa, a wreszcie 
prz.ed ludzkością, obejmuj,.cą wszyst 
kic narody. Wiemy już dzisiaj do
brze - nie wystarcz.a przygotowa
nie zawodowe i choćby sumienne 
spełnianie .s~ego zawodu. Jak ży
cie jednostki dopełnione byi wllUI() 
wiedz.ą ogólną, w.artościam~ hóre 
pozornie nic nie mają w~ z 
umiejętnością f adiową, tak grupa 
społeczna ro~"'Jlicż ma poza swymi 
zadaniami gospoda.rc:zyai i zawo
dowymi inne jeszcze cele - szer
szej natury. Do nieb nałeq •że.. 
nia oświatowe i kulturalne czy Wiesz 
cie i polityczne. Czym jest dtłop w 
Pol&:e. o tym dcc:yduje i zadecy
duje )Ile tylko je:go praca IOłnic.u, 
lecz również np. takie cechy, jak 
wyrobienie organizacyjne, ~aw
noSć orienta-cji politycznej, ofiar
ność społeczna i wiele innyda, iUe
kon.iec.zn.ie zwi4zanych z samym 
wvltonvwania1t zawodu. 

-W nioski stąd proste. Równoc.ze-

• I • 

~-'· 
Stadami skrzecących wron na niebie 
wiatrem świszcz11-cym po ugorach, 
pługiem po ciężkiej, hvardej glebie, 
skibami ziemi poza siebię 
-z rana, w południe, do wieczora 
~la ciebie czarny, ~hlopski chlebie 

-,,; - wio siwki - pola orać! 

Dymiąq na końskich grzbietach parr . 
świszczącym ponad pola batem, 
z uparł<J prostą· chlopskł wiari, 
z pioser.k'I naszą wsiową starą, 
na zgietych plecach lepkim potem 
naorzekór mrokom, snom i marom 
or~ć - wio siwki - w klosy złoi< · 

·~elaznym pługiem hardo, dumnie 
.:>du1alać świeża skibe trzeba! 
niech w przys;le lat;, znów na gumni·
zjadą się wozy gwarno, tłumnie 
1v drab;'nach nviozą nam strzęp nie1 

\.V szumie jesieni , w pługa szumie 
wio siwki! - w nowe bochny chleba 

-śnie z prz:ygote~m fachowyna 
do pracy musi iść w parze przygo-i 
towa.nic w ahcsie tych spraw, 
które ostatecznie rozstrzygają losJ: 
jecłnostki i grupy w stosunku cło 
drugich jec:łnostek i grup. Prac.a zr 
wodowa ·bowiem nie wyczerpuje 
całości spraw, którymi żyje poje
dyńczy człowiek i jego warstwa 
społeczna. Nawoływuie aiebó
Q'di do niesłychanie z~ waż
acj z.awoclawości w ~ 
młodydt pokole-R chl:ops\ich, prz:t 
równoczesnym łekceważeniu tzw. 
wyrobienia ogólnego, jest albo nie
porozum1emem, albo ~ 
akcją, zmierzającą do umyśl.ego 
ucieśnlenia uintercsowań diłopa 
i zwężenia jego aspiracyj. 

W ten fi>OSÓb dodaodz.imy do 
z.aclań. do jakich przana:c:.zone s.t 
uniwersytety ludowe, jało włainie 
n~ady wychowawcze niezawodo
we, a tak nie.zbędne wida.ć w kr&
jac:h np. skandynawskich, jeśli op. 
Szwecja ma ich 74, a -cóż dcpłtto 
mówić o znaczeniu uniwersytetów 
ludowych w Polsce, ~jest ida 
zał~dwie -0, a w porównaniu ze 
Szwecją winno ich być co naj111Riej 
3001 Wynalazek G.nmdtvi-ga jałro 
twórcy mtiwer~y\Ctu ludowego po
łąa na tym, ie wydtowujc się t1t
taj w zakresie tydl odcmć, pojmo
wań i dą.iień. które nie lCŻAl na liaii 
przygobJw.ania do pracy uwedo
wej, diociu S<l jego wspaniałym 
dopełnienie... a. -wet tłem,. na bó
tym dopiero umiejętności t~o-we 
wystt;pują w całej swej barwie: 
uniwersytety ladowe połskie uczą 
swoich wychowanków widzieć obok 
swoich osobistych El~ iUi - dąienia 
drvgic1', old warstwy ohłopsltiej 
- warstwy in:ne. cbek narodu pol
WC@'O - narody inne, <TJiera:z odle
~ w czasie i w -świecie; otwiera:;. 
one oczy swycih wychowanków Il.ie 
tytko .na wa.rtości gospodaoctt, bo 
te I.two dostrzec, ale róWn.ież na 
wartości mo.-rałne i kuhuralne. Sło
waa - posr.eruj4 wi~ 
umysłowe wychowanków, kładąc 
równocześnie nacisk na wrażliwość 
..,lec:zną jed.estki i wzmacnia.Re 
j.Ej w~ ~ kt:M-ego istetą ~ 
4L:1e z.aw~ twommie dobra., a wal 
ka a dtD.. W &łmosfeu:e wz•.ima
ltej iyaliwości, w klimacie .-zy
jaMcym wzrostowi ddapskiego od
aiawa11ia i pojaewwa - deko
inywuje sit; w mwcrsyrecie lud. 
wym ta pożądua prH:llliana we
~ k'tóA ą:a'•wia, że stajemy 
'!Wę odą.I ludiai ]qJszymi, ~j 
~i. -.oa1iejszyai w d.z\ała
IUll i w dą.iniiia. 

11 1zecz dziwna. Który z uniwu
sytrtów u.szydt., j.ałt np. W~jski 
UaiWC:f'!lytet Orl:&DOwy w Seyc.da 
(peźaiej w ~ci) , nie traci z OCZJ 

z.uadmczege s~ edu ~ 
wawczego: bu~enia honoru, mysli 
i woli nowoczesnej wsi polskiej, 
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ten równocześnie wyposażał swoich HALINA KOLASiflSKA 
wychowankuw - w porównaniu z 
małym okresaa mnmia kws. -
w spory zas.iL zapdn.ie praltycz-

. nych umiejętności i metod pracy. 
Z Korso 

Dla przykładu~ -uniwasytet ludowy W czasie od 10 do 29 września 
nie jest szkołą spólclziekzą - jego młbył si~ w Dębowej Górze w Ośro<l 
~owie sta.i'I się czynnyai , bl „ Wici" ogólnopolski kurs spo

spółchida.mi; ~ tam me uczy rol 1 łeaDo • wycbowawcry. Na kurs 
nidwa - absolwmci po jego [ tm zjec:bał.a się młod.Deż z C2łej 
Q';')CISZcuam racjcmalniej ~ ' Polski. W czasie kursu urządziliśmy 
c7a.JZll: ailt u prowacłzi szkoły 1 4 wycieczki: do ł,odzi na dożynki 

„wretlKowei - a mlocbici P'°' kursie l ~vo,inródz:kie, do Warszawr w dniu 
:cizie do swoidl wsi z caly zaso- OdhudGwy stolicy prru .lllWHP 

2lcm ~ecłzy ~ u.ie~ oq;uii- j "'. Wici„ ~az ~ ~-u wi~k w .>k°': 
zow~ ży~ świalicowqo W: 1 licy Skicrrue.w1c: Godn:lROw~ 1 
s ś.odowisk.a. w czymże tkwi r Ghtdłowa.. Llcuu wykładowcy w 
ajcanica wydiowuia w tmi:wn-' t WTdaszanych przez siebie refcr:a

sytecile l.dowya? · T ~ tajemnią taclt zobrazowali i cie i <h.iałal· 
jest obwlreaic życia duchowqo w l a:<>K Zwi.ądu w okresie prudwo-
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od ~· _1 _ _. , 1..-..l • Na kursie wytworzyła Się pnw-

czema, J :zaurzec ~:ne po- ~. · '- I • ..:.~~ I W - · · . · U · TIH.. I i.. u.uwi:e a.o CZ.Ciló>&a atmos era. szys 
Zl!Oml. zycia W$L. lllWttSY•-•J Uou- łi · d b :nt. • 
we to _ obGk_ szkół rol'niczydi. _ , cy .czu __ s.ie. . o rz.e. :. w prawda~ 

• • • • • _ _t__ ._ • • ' we.i WlCM)Wf:J rodzin.ie.. ReferellC1 
llilJWJallle}SZll. WSI. 5ZJl;OW, naJWl.ę- aJi . . . . 

· · · · · dl '- L star Się zroZllllllale i staramue o-
UJ CZIUtla r zrozu:miana a C:lUQI"" • • • „_! . 

mawia& naitroUllleJ.sze nawet tema
pa 9aJ4Ca. ty, C6 ułatwiało Il3Dl przyswojenie 

Rozpca:rnam.y bnsy jesienno-zi- sohie idl treści i dawalo duio ko
mo~ w uniwersytetach Iud.owydr. rzyści. 
Sale icła wypełn.ią si~ młodzieżą 
~. zlaknioaą wiedzy' piękna 
i cłzialao.ia. Musimy ws.z.ystk.o wszy
scy uczyDić. ~ \e lmźnice clxł.op
wego czuci~ • iollOł'U tętniły ·ży
ciem. ab.y .ie-było w Polsce takiej 
piay, z ktQrei hy boitla.j ~den u.la
nek kola mladzieży nie ·udał si:ę do 
mwus.ytetu ludó.wego - bliższe-go 
czy dalszezo-Zarzą.dy kól, ogniwa 
powiatowe i woiewOOzkie winny 
specja.lą trodą otgcz_yć rozpoczy
nającą się akcię jesienno-zimow.t u
niwersytetów ludowych.. Trzeba po
móc koleianlom i kole:gOm, którzy 
Uę u. kursy wybłerją, trzeba zorga
nizowai zbiótk:ę żywności. opału. czy 
piniędzy Da. cele uniwersytetów lu
dowydL RefOn.a rolna. odd.a.ła wii
WftSJtebmi ludowym ośrodki rolne 
czy resztówki· podworskie, ale na
azya ał.owiązliem ·i naszą ambie.ją 
jest by placów\i te ożywiły sU: 
calopsq pracą WJCbowawczą. 
WrQą nasi loledzy i koki:anlci 

po pięciu miesiąca.dr. polnytu. w uni
wasytetacłt lułbwyQ, zasi.4 llć15Ze 
s:ttftli nową. yśłąr nowymi sposo
Oa.i- PACY· W .uośnie inicjatywa 
DWJdi dał~ środowisk. oży
wił li!!i d;µ:cnia społiecme. A o ik
bę.biie kpRj ii ~ a. aas. o tyle 
~ ląiąi i~ w Po&a:.. 

Mriem1 dat -wasytetów .... ..,.. 

W dniu 1a wrz.eśuia t j. w pierw
szt nied%iełę kursu wszyscy uczest
lłicy btrsą wyf>rali się autem na 
.Dożynli Wojewód'z:ti.e do ł..odzi. Po 
drothe. rozbnmiewały ~ wi
cio~ pi.~ki.; szybko mij3ły ki?::>
metry i nasza rozśpimna groma
da · si~ spostrzegła łiedy znab-

/zła się aa wiełk:im stadionie sporto
wym. w Łodzi. Niemniej ciekawą i 
warłościow:i była wycieczka do 

arsza.wy w dniu 26 wneśnD kie
dy wiciane z całej Polski brali a
dnllł w adhxłowie stolicy. Od go
<&iay &-ej rano pracowała na.~ 

~ pny odgrmowaaiu kościo
ła. św. Ald:sandra na Płaca Trzecia 
Knyiy i na ulincb Freta i Chłod
nej. Baiaśnie powiewały na gru
nch ~ sztandary, z ocholł 
pncowali wiefarn. W dniu tpa • 
C'W'Słaity kursu ~ drukarnię 
i sztuk-: Wyspańskiego „ Wesete•. 
~ta wywarła aa nas silne 
wn:iettie, stała się tematem na-
szyda. rozmów i dysukasji. Dwie 
blińn wycieczki do Głuchowa i 61>
tłaimcnra dały tak.ie wiele do my

ślenia.. l'\twstający z ruia Uai~
qtet Lado-wy w Ghrbowie, ci(ib 
a ww ow:ocm w nim prno da-
17 .... 1*7 pnytbd dla mlocbd 
<kiabr;Q wiciow)di. 

Goflliamów - wzorowa wieś IPM
lłliełcaa. - poausla:wi aia:a.łat"k 

, 

Dębowej Górze 
wspomnienie wśród wseystkich u
czestników wycieczki. Gimnazj'.lm 
wiejskie, sklep. mleczarnia. piekar
nia, betoniarnia spółdzielcza - i>ło 

~I; Koła M.łodzieży, które pra
cowało nad poprawą doli swojej 
wsi i osh'!'l'1o tak wielkie rezul
taty. 

Po ośmiogodzinn)'ID dniu pracy 
myśknrej na kursie mił;i i pożytecz
ną rozrywk() stanowił · z::ij~a świe
tłico\\-e. Pi~~ melodie ludowych 
piosendt rozbnmiev.-aly wesoło, 

napełniając serca wszystkich bez
·trosk.i radościi. Wesołe pomys.ły 

l.olegó , komiczne sz.tuki i zabawy 
wprawiały WS1.ystkich w humor i 
wesołość. umilajlłC nam wszystkim 
pracowite kursowe życie. 

Czasem zamiast świetlicy odbywa
ły si:c: ubrania ogólne. prowadz.one 
pnez przcwodnic~go wybierant>
go spośród kursistów. Na ubraniach 
tych omawi2ło się WS"ZySUtie spra
wy :nri:µ:me z życiem J.-ursu. Zebra
nia były jedni z form samodńełnej 
naDej pracy na kursie. Wygłasza
liśmy opra.cowane przez nas reCe
raty; dyskutuj:ic ud nimi długie 

nienr.r godziny. 
Podczas trwania kursu intereso

waliśmy się wydarzeniami życia są
siaduj:teej z. Ośrodkiem naszym wsi. 
A gdy ~wnego dnia wybuchł tam 
poiar wzięliśmy gromadnie udział 

w ratowan.iu płonących domostw. 
Pneiyliśmy to wszyscy głęboko. 

Dała tema. wyraz jedna z: koleżanek, 
opisując pożar wierszem, odczyta
.._jlll póiniej na świellicy. 

Tak poł~czone pracą, rozrywką i 
coraz to nowymi wrażeniami mija-

ły dni w Dębowej Górze i kurs zbl i 
iał się ku końcowi. Przykro narn 
było rozstawać się ze sobą, dobrze 
czuliśmy się razem i chcielibyśmy 

pozostać tam o wiele dłużej. Trzl'lml 
b~•ł<> jcdn. k rozjechać się do ut'-\ 
mów swoich, wrócić do dawnej 
praey w naszych wsiach i Kołach. 

Dnia 29 września w śliczną sło
necmt n~lę usiedliśmy ·Io 
ostatniego już wspólnego obiadu. 
śpi~ano piosenki, czasem r.adżwic
czał śmiech, ale nastrój był :smutny 
i rzewny. żal nam było opu$%Uać 
miejsce. gdzie spędziliśmy tyle mi
łych ·pożytecznych chwil. gdzie •>d
nalazlo się w sobie tyle eowr<"h 
wartości. zrodziło tyie nowych 11la
nów. postanowień. 

Obiad zbliżał się lu końcowi. W 
imieniu wszystkich kursistów prze
mówił przewodniaący Samorządu. 

kol. Olak, dzi'1cuj~ za puce wykła
dowcom, u. miła gościnę gospoda
rzom domu. Na zakończenie zabrał 
głos kol. Dusza. Prezes. Zarz.ądo 
Głó.wnego, zachęcając w Sttdecz
nych słowach do wytrwałej, nie
ustannej pracy w terenie. 
Umilkły stowa pożegnania. z 

siłą buchnął z wszystkich piersi 
Hymn .Do niebieskich pował" f 
rozn iósł sit echem po ogrodzie i 
polach._ Jeszcie kilb chwil i dllŻY 
ciężarowy samochód powió;ł 
wszystkicll ~ stację k:.olejow11 do 
Skierniewic. Opustoszał Dom w Dę· 
bowej Górze a gromada wiciarzy 
rozjechała się w różne strony Pol
ski. by z nowym zapas.em <>ił wziąć 
się do pracy. w swoich Knh o·h. sze
rqc llaSZe wiciowe ideał~ 
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C z v t• jcie, 
Prenu ... erujcle, 

Rez peu;.szec ••i•jcie 

.Mlodq Myśl Ludowq 
.......................... ........ .... .................................. 

Na ~Ziemiach Odzyskanych. 
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Fot. K.e.l. ini.. L. Lu.tyk 

Pastwiska nad Odrą 
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'JACEK M. ORLIK 

· · O człowieku co przed~płat mapę · ·· 
łlad grobem ·wielkiego przyjaciela młodych ś. p. Aleksandra 

0

ianowskiego 
S?OTKANIE W MŁODOśCI 

Przymykam oczy i cofam si~ da
leko wstecz mego życia. Pod wynio
słem, dumnem sięgającem nieba 
Skrzycznem, w dolinie zamierającej 
z dnia · na dzień rzeczułki roz
siadła się niewielka wieś górska, 
wieś mej kołyski i dzieciństwa -
Lipowa, Obok pięknego z czerwo
nej cegły kościoła, obok jego strze
l1slej wieży z bijącym zegarem i 
dzwonami w górze. stała dwadzier 
cia· osiem lat temu stara murowana 
$%kółka, z wielkim wymalowanym 
na ./rontowej ścianie napisem: Szko
ła, i wieżyczką i wiszącym w niej 
dzwonkiem na dachu i z wysokimi 
kamiennymi schodami, i śliwowym 
aadem. W tym czasie, dwadzie· 
lcia osiem lat temu mały brzdąc 
Jreptal codziennie daleką drogą J 

przysiółka Brzeziny do tej szkółki, 
1Jzie uczyła niewiadoma który jui 
Jziesiątek lat zawsze ta sama troch, 
•iwa.wa, zaciągająca po lwowsku, 
ue panna „nauczycielka". 

Kiedy tak wydreptałem caly roł· 
a tabliczką i rysikiem pod pachą 
,rzy uroczystym rozdaniu świa
'Jedw Jzieciom całej wioski -
j.. jeJen ze wszystkich klas - pa
miętam · - otrzymałem nagrodi; pil· 
fłOŚci. 

Przr1szeJłem do domu i w gorącz· 
• rozpakowałem mój tajemniczy pa
lrunek. Z szelestu szarego papieru 
jakiejś starej polskiej gazety wy• 
kluła się ióltemi okładkami noll!• 

CZESLA W PONIECKI 

· pachnąca drukarnią książka. Z tru· 
dem odcyfrowałem napis na 
okładce: „Aleksander Janowski: 
,.] ędrek Mędrek w Honolulu". 
K.siążkę jako dla mnie narazie nie· 
zrozumiałą, zaciężką, i zapoważną 
~c~ąwałe"' gdzieś w jakieś szu
fladzie, czy kuferku. Przeleżała 
tam ze dwa lata. 

Gdzieś kiedyś przysze'dł taki 
Jzień, że jesień pachnąca. jabłkami 
rozpostarła mgły nad lasami i stoka
mi gór Beskidu. Leżałem chory. 
Nudy. Rojenia gorączki. Takbym 
coś może przeczytał. Dotychczas ća
łą lekturą mi znaną to były ustępy 
u szkolnych czytanek pełnych opi· 
1ów Wiednia i cesarza Franciszka 
Józefa, oraz parę bajeczek wypoży
czonych ze szkolnej biblioteczki o 
Babach Jagach, czarownicach, Ły· 
sej Córze, diabłach i t. p. Przypom· 
nialem sobie o moim ,.] ędrku M ędr 
ku". Powę.drowal do mnie, Jo lói· 
ka. Przesylabizowałem jedną stronę, 
'Jrugą pochłonąłem, trzecią wprosi 
połknąłem. Wędrowałem na.pól w 
forączce wraz z Jędrkiem Mędr· 
kiem ai po 'dalekim Honolulu. Pły· 
nąlem morzami i o"dpoczywalem w 
cieniu kokosowych palm... Książka 
pierwsza, książka mego życia urzek
l• mnie, porwała i pozostało na 
Hwsze we mnie nieśmiertelnym naz
rviskiem Aleksandra ] anowskicgo. 
Było fo pierwsz~ moje spotkan'ie 
s fym człowiekiem, 'duchowe zef
~ni,cie zapomocą jego powieści dla 

30), 

Takq była nasza wieś 
Poszła do chałupy rozpalił" 

pod piecem ogień. Spadł jej ka- . 
mień : serca, bo przecież zinowu 
prużyli jeden ciężki dzień. -
Stasiu pilnuj tu ognia, pójdę wy„ 
doit krowy. Zanim przyjdą : fa„ 
su to mleko się zagotuje. Muszł 
się ~emś zagrzać, bo chyba po
rządnie tam zmarźli. 

• • • 
Oto takich niespodz.ioewanych 

nalotów niemieckich do Brynicy 
było wiele. Dobrze było jak 
po.dc:as alarmu był w chałupie 
chłop, to jakoś sobie łatwiej z ran 
nym dawał radę, al.e gorzej było 
Jak akurat w tym czasie była tyl
ko sama kobieta. Nieraz gospo
dyni, która przechowywała ran
nego, musiała nieszczęśliw~go 
partyzanta brać na plecy, by go 
gdzi.eś w obejściu gospodarskim 
ukryt. Mój Boże, ile to biedne 
kobiety przeżyły wtedy strachu ~ 
p:rzeci,eż jak było potrzeba to zno~ 
wu- się zlitowały i przyjęły dru
giego· rannego i ponownie sie nim 
opi~kowały. • . 

' J • •• 
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Tak się często kobietę wiejską 
nazywa pogardliwie „babą". Ale 
ile te „bahy" wiej:skioe pdczas tej 
wojny okazały party:antom s.er
ca, ile wykazały hartu, odwagi i 
męstwa. to tylko chyba jeden 
Bóg w ni~bie wie. Kto w czasie 
tej wojny nieżył na wsi, kto się 
H wsią ni'(! stykał bezpośrednio 
t.en ni.gdy nie oceni należycie po. 
'więcenia i ofiar, jakie podczas 
okupacji na rzecz wspólnej spra
wy poniosła kobieta wiejska. Na 
temat tego szarego i bezimienne
go bohaterstwa możnaby pisać 
tomy najpi~kni,ejszej poezji. 

BLOKADA 
To się tylko tak mówiło 

"chłopcy z lasu" . - al_e więk
szość oddziałów partyzanckich 
kwaterowała po wsiach. Nawet 
i te oddziały, które w poru let. 
niej biwakowały w lesie, to rów
nież swe bazy zaopatrzenia miały 
na _wsi. Szczególnie .wsie po~-

. leśne : partyzantką były ściśle 
' awiolza.ne. Na wsi mieściły aic 

: (:1 \ 

młodzieży. Żółta okładka tej książ
ki, wra7 z rysunkiem okrętu pozo
stała we mnie Aleksandrem I atiow
skim." 

SŁONECZNY CZŁOWIEK 
Aleksander J ano'Pski nazywany 

·popularnie przez kilka pokoleń ;, W u
jem" ukochał fonalycznie ziemi~. Tł 
ziemię, którą my chłopi polscy or~e
my, kopiemy i bronujemy, której 
wiecznie wydzieramy z łona faje'm• 
nicę rodzenia dojrzałych owoców i 
nasion. Tę ziemię } anowski polu
bił do tego stopnia, ie kaidy wol• 
ny dzień poświęcił na jej pozńa'wa· 
nre. Jeździć po kraju, chodzić 
całymi dniami z grupką mlod~ieży 
szkolnej, czy z paroma kolegami, za
pisywać, notować, wypytywać, foto· 
grafować i pisać - to byl żywioł 
jego życia. Krajoznawstwo wypeł· 
nilo mu wszystkie dni żywwota, bo 
Aleksander ] anowski zrozumiał, i• 
najlepszą miłością Ojczyzny je~t po
znawanie kraju, a zwiedzać go prze• 
dei można cale życie i jeszcze 'do
brze nie poznać - tak wielką jesf 
Ojczyzna! Janowski ukochał mło
dzież polską. Każdy mlodg czło• 
wiek, to było Jego dziecko 'Jucliem, 
które starał się brać za rękę i z ma· 
pą w kieszeni prowadzić w polskie 
pola, lasy, góry, morza, w stare hi
storyczne miasteczka, w ruiny zam• 
czysk, w podziemia pałaców, w 
wioski, gdzie przeszła falą historia 
zwycięstw i klęsk Narodu ..• Nic tak 

najważniejsze magazyny, meliny 
i szpitale. Ni,_e chcę twierdzić, że 
bez życzliwości i gościnności 
chłopskiej, partyzanci nie mogli
by prowadzić akcji dywersyj
nej, ale niewątpliwie mieli by sy
tuację o wiele trudniejszą. 

Gdzi.e jak gdzie - ale w cha
łupie chłopskiej partyzant uw
sze znalazł łyżkę gotowanej stra
wy i ciepły· kąt, w którym mógł 
rozprostować swe zziębnięte ko
ści. Dziewczęta wiejskie . wy
prały chłopcom x lasu brudną 
bielizn~ i połatały dziurawy mun 
dur. Usługi chłopskie nierai 
były drobne, %dawałoby się, ie 
bez znaczenia, a jednak one w 
wielkiej mierze zadecydowały o 
tym, że dany oddział , party· 
:.a.ncki mógł w terenie przetrwał. 

Brynica była właśnie jedną ' % 
tych wsi podleśnych, w któ:r;ej 
nieomal zawsze jakiś odział par
tyzancki kwaterował. Jak jedni 
odeszli, to najdalej za kilka dpi 

. przyszli drudzy. . Do c:ęstych 
gości należały oddziały: Mar.ci
na, Wilka, Wiernego, Juranda, 
Barał?asza i Szczytniaka.. Kilka 

•razy kwaterowali żołnierze • 
Armii Ludowej. NSZ .do 
Brynicy nic ~lądal, wpraw.DM 

! • ! 
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nie uczy, nie kształci młodego ·ai.. 
wieka; jak krajoznawstwo, jak wjj
cieczki, . jak zwiedzanie Polslii ~%1 
świata. Tego nie da żadna szkol-._ 

' CD zobaczą same oczy i zrozumitł 
· · ·· A że własnymi nogami przemi'e
tzal Janowski Polskę, - siłą rz-eczg 
'napotkał na ziemi naszej wi~cei 
chat niż kamienic. I mówi sam taił 
cudnie: .:same chaty, chaty, chaty. 
• w chatach lud nasz - nasze bia.-

. tg'..'. Aleksanaer Janowski, urzęlJ.,. 
niczek W ydzialu Mechanicznego 
Kolei wiedeńskiej, ukochał polshf 
lud. O tym mogliby coś powiedzieć 
.nasi harcerze, którzy krajoznawstwo 
-wprowadzają w czyn i co roku prze• 
. maszerowują, przełażą na obozac• 
i wycieczkach setki wsi polskich. 

.Niejeden z tych młodych mieszcze# 
chów zostawia na wioskach aere&, 
łam, gdzie żyją, orzą, robił 
chleb i przędą w małych niakicli 
chatach ludzie prości, a mocni jai 
'Jęby. Aleksander Janowski , uko-

. chał lud polski, bo blisko 1if 
% nim spotkał w swych włóczęga.cit 
po kraju~ bo w niejednej izbie wie}~ 
skiej, na pękatych pierzynach, pod. 
rzędem obrazów wszystkich chyb• 
jacy istnieją - świętych, skośnie 
wiszących pod sufitem, nie raz m1• 
.piwszy się kwaśnego mleka, zjadłszg 
,smażonych słoninką i cebulką zie• 
mniaków, czy prażuchów zasypiał 
przyjęty serdecznie, a wsiowy ksi~ 
życ mu zaglądał przez okno do ci
chej izby, na której ścianach wis.ia-

raz sfawetna Brygada SwiętO.. 
krzyska przez wieś przemasze„ 
r.owała, ale nikt do chałup chłop 
skich nie wstąpił. Wieś była ba~
dzo rada i wolała od tych panów 
iyć jak najdalej. 

Zachowanie się poszc:egol
nych oddziałów i żołnierzy było 
różi:ie, jedni pozostawili po sobie 
miłe wspomnienia a drudzy -
:zawód i gorycz. O takich, . jalt 
Burza, Matrus i Smutny - le
piej nie pisać. Jednakże trudno 
przemilczeć fakt, fałszywego 
oskarżenia a potem pobicia wła
śnie przez owych pa~c:ykó.w. 

-naszych wybitnych działac:y W. 
osobach J ozefa i Władysława· Za 
pały, za to, że władzom .A. .K. 
zwrócili uwagę. że hałaśliwe i 
lekkomyślne zachowanie sit· od
działów „Wiernego" na kwate-o 
rach. naraża wsie na represje .. -sł 
.strony Niemców. ., . 

. Pfltrzałem na wszystko s bJi.. 
ska, ale nie chcę cudzych-~ 
dów· ro:mazywać. Powiem krót-1 
ko,. ie w. gronie najdzielnicjszydl 
iołnierzy, uws:e się jakiś „Pf~ 
lownik" :nalazł. Ale mimo ·trd 
.drobnych uchybień, c:iy aawd 
.~zctególnych %grzytów - ~ 
1r ~·j .~t podczas ok_., 

' . . ~ ' : : . !. 
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l!J może jakieś stare foto grafie żol· 
nierzy czy innuch w kolorowych, 
'świecących szklanych ramkach. 

Z takich sr.wtkań. z takiej mi
łości powstały 1epo tomiki, własnym 
wydawane nakforlem, ;ego wyciecz
ki po kraju, z któr~1ch tchnęła mi· 
lość wprost ponad Mtriotyczna. 

/ego odczyty kra•oznawcze (od
'Czyty Wuja) w Muzeum Przemy
słu i Rolnictwa groma1zily tysiącz· 
ne rzesze słuchaczów. których przy
-ciągały dwie rzecz11: temat, ciekawy 
temat. •• i urok osobisty, zawsze uś
miechniętego kochanego prelegenta. 

Kiedy po rewolucii 1905 roku 
nastąpiła nieco odeltia w jarzmie 
niewoli, W ui w swym sercu i myś· 
li zrodził myśl o Towarzystwie Kra 
'joznawczym. I Towarzystwo to, któ
rego był głową i móz!liem stało mu 
1ię rodziną, własną rodziną. Wło
chy i Korsyka, Szwaicaria, Paryż 
i podróże do.~oło ziemi przed sa· 
mem wybuchem wojny światowej. 
Tą podróż „Kochany Wuj" nazy
wał poprostu: „raz dokoła". · Od
wiedził Polonię amerykańską w Sta• 
nach Zjednoczon!}ch i tam tych od
"dalonych już od Ojczyzny dzieci 
uczył Polski. Własnymi stopami 
przemierzył szmal Parku Narodo
wego, wyspy Hawajskie, Japonię 
i Syberię. Wlóczępa ta coraz bar
dziej uszlachetnia:a i uczyła J anow
skiego. Stamal się coraz bardziej 
czuły na piękno świata, przyrody, 
'życia. Upił go księżyc srebrną po
wialą w rzymskim f"olisseum. Za
'dumał się. zapamietał przed ostat
nią wieczerzą Leonarda. Defilowa• 
ly przed nim tamtym dawnym pięk
nym starym światem rzeźby greckie 
i rzymskie. W chlanral w siebie, pil 

calymi kubkami ba wiadrami kultu
rę łacińską, by potem po· powrocie 
'do kraju wyśpiewać najpiękniejszą 
pieśń swego życia: „N asza Oj
czyzna". 

Kiedy Polska odzyskała wolność 
po stu pięćdziesięciu latach niewoli, 
z kijem w ręce ruszył znów spijać 
błękit nieh nad otwartymi polami, 
złocić duszę ba;ką księżycowych 
pełni nad ruinami starych szlaków. 
Ścierał podeszwy po brukach ciep· 
łych (ach te morele!) Zaleszczyk i 
po piaskach słonego morza Helu. 
Już mając lat 54 przeszedł jak chło
piec młody w jednym dniu 40 km. 
z Chelmna do Grudziądza. Taki 
był krepki, taki pełen mocy, którą 
f!Jchlonąl w siebie przez cale swe 
życie na łonie natury. /leż ludzi na
uczył stykania się z matką - zie· 

· mią, ilu nauczył rozumieć lud i u-

' , 

mieć stykać się z nim, fen lud, który 
'dla Wuja - Aleksandra J anow
skiego turysty, pisarza, poety, urzęd
nika, wychowcy, przewodnika mło
dzieży był pisanym przez wielkie: 
„L". Ileż nauczył po ho leń polskich 
bez krzyku i reklamy miłości Oj• 
czyzny! Porywał za sobą tłumy. 
tak, jak mnie, jeszcze chłopca por
wał pierwszą przeczytaną w mym 
życiu powieścią. swoim kochanym 
„Jędrkiem Mędrkiem w Honolulu". 

Lecz przyszły dni smutku w peł
nym słońca życiu człowieka, co u
miał pić garściami błękit i słońce. 
Noga złamana w biodrze nie chcia
ła się goić. Inna choroba nękała 
atakami i męczyła. Nieszczęścia od
wiedzają przede wszystkim ludzi 
dobrych, szlachetnych. 

Wyniesiono go nieprzytomnego z 
domu co zamienił się w kupę gru-

Sprawa budowy Domu Chłopskiego 
17 bm. odbyło się kolejne posiedzenie Komitetu budowy 

Chłopskiego Domu przy udziale przedstawiciel: następujących 
organizacji: Związek Młodzie:iy Wiejskiej R. P. „\Vici", To
warzystwo Uniwersytetów Ludowych R. P„ Chłopskie Towa
rzystwo Przyjaciół Dzieci R. P„ Towarzystwo Burs i Stypen
diów, Towarzystwo Teatrów Ludowych, Ludowy Instytut 
Oświaty i Kultury. 

·. Na posiedzeniu omówioI).o bieżące sprawy związane ze sta
raniami o uzy~kanie odpowiedniego terenu pod budowę domu, 
dla umieszczema biur wszystkich instytucji pracujących na terenie 
wsi, oraz osiedla chłops}.<.iego (hotel, bursa, domy mieszkalne). 

Zdecydowano również rozszerzyć dotychczasowy Komitet 
przez zaproszenie do niego dalszych organizacji chłopskich 
o charakterze światowym i zawodowo - gospodarczym. 

Komitet postanowił zwrócić się raz jeszcze z apelem do 
wszystkich mieszkańców wsi o złożenie składki w przewidzia
nej wysokości na odbudowę Warszawy. 

• 

zow 1 cegiel. Płonące ukochane 
przez niego miasto - Warszawa 
już się nie · odbiła obrazem w gas· 
nących oczach umierającego Wuja, 
co piękno i historyczną jej chwalę 
opisał na lamach swych ksiąg. 

Złożono go na wieczny odpoczy
nek w piaskach mazowieckich Ko
morowa. Nie doczekał wolnej Oj
czyzny, człowiek co miłością żarli
wą do tej Ojczyzny żył, codzień, i 
codzień nią oddychał. 

SPOTKANIE PO WOJNIE 
Przeminął pięcioletni 'huragan. 

Umilkły huki od padających bomb. 
pogasły już dawno pożary i niebo 
znów wypogodziło się ciszą i słoń
cem. Ludzie rozsypani po szerokich 
rozłogach świata rozpoczęli się wza
jemnie szukać. 

W galerii wielkich niecodzien
nych ludzi szukaliśmy i drogiego 
WUJ A. Pytanie czy Aleksander 
Janowski żyje, czy przeżył wojnę , 
co robi, dlaczego się nie odzywa;l 
Krótki komunikat prasowy odpowie
dział smutno tysiącom przyjaciół 
WU l A: „ W ostatnią niedzielę od
była się wycieczka krajoznawcza z 
Warszawy do Komorowa, na grób 
ś. p. Aleksandra Janowskiego WU
J A". Skromną uroczystością złoże
nia kwiatów na jego zapomnianei 
od dwóch lat mogile uczczono pa
mięć wielkiego krajoznawcu 

I to wszystko. 
Ale słońce jego serca, które ło

wił po polskich polach i górach, /JO 

miastach i wsiach, po błękitnych i 
zadeszczonych niebach swoich sło
necznych włóczęg przyświecać bę
dzie długo młodzieży i palić miło
ścią do Polski. 

~l'f':'ll ... „„„„„„„.„„„„„„„ ................. „ ... „ ... „ ...... „ ......... „ ............. „„ ... „ ......... ... 
była bezwzględnie po stronie 
partyzantów. 

Wiedzieli o tym Niemcy. To 
też w odwet za pomoc, gościn
ność i przyjaźń , jaką chłopi oka
zywali partyznntom, Niemcy za
stosowali wobec wsi zbiorowe 
represje. Fala pacyfikacji nie
mieckich, - fala terroru, zbro
dni, gwałtów i pożarów pozosta-

. wiła po wsiach krwawe ślady. 
Wyrastały po wsiach mogiły co 
raz to nowych ofiar. Zapełniały 

· się chłopami więzienia i obozy 
·koncentracyjne. 7- zagród- chłop
skich a nie rzaclko z całych wsi 

--pozostawały zgliszcza i popioły. . „ * 
· Blokada! Kto podczas oku

pacji niemieckiej, ni~ poczuł się 
osaczonym ze wszystkich stron, 
jak zwierz w matni, ten nigdy 
ni'e ·zrozumie co to słowo „blo-
kada" znaczy. 

· ·Było to w kilka dni po Wiel
: kiej Nocy 1944 r. Około godzi-
riy 3-ciej nad ranem rozeszła się 

· p9 · Brynicy - wiadomość, że Niem 
·cy • pierścieniem otoczyli wieś. 
· Jacyś chłopcy latali od chałupy 

d<Y chałupy. i nerwowo stukali do 
okien - wstawajcie bo „blo-
bda". 

Zerwała się Brynica ze snu i 
stanęła na równe nogi. Blokada -
wiadomo co to znaczy. Za chwilę 
we wszystkich chałupach będą 
szwaby. Przetrząsną każdy kąt. 
Trzeba wszystko dobrze pocho
wać, a przede wszystkim broń, 
amunicję, bibułę i wszystko to, 
co by wskazywało na podziemne 
Życie wsi. Dzisiaj dla Brynicy 
będzie sądny dzień - kogo ze 
wsi zabiorą, ten przepadnie.„ 

Mnie los oszczędził, gdyż 
podczas blokady byłem w spra
wach organizacyjnych w War
szawie, ale żona pozostała w 
Brynicy i wraz z całą wsią prze
żyła piekło sądnego dnia . 

Już zaczynało widnieć, gdy 
Antek Zapała przyleciał po żonę 
Szczepana. Niech się Pani 
szybko ubiera! Jeszcze pierścień 

· nie jest zamknięty, może nam 
się uda z Brynicy wydostać. 
Dziś lepiej tu nie być. :...... Ano 
spróbujemy szczęścia. 

Poszli, - przez Szczerkową 
kłaclkę w stronę lasu. . Zapała 
szedł pierwszy i za rękę ciągnął 
Szczepanową, - szli szybko, bo 

· każda minuta była droga, ale 
zanim dotarli do lasu już się zro
l,ił dzień .Antek przystanął, by 

się zorientować, czy w lesie 
jeszcze nie ma Niemców. Była 
cisza i już mieli się udać w głąb 
lasu, a tu od strony Wymysło
wa zatrajkotał karabin maszyno
wy i równocześnie nad ich gło
wami ze świstem przeleciał grad 
niemieckich kul. Z drzew spa
dały pocięte kulami gałązki. Na
stała chwila śmiertelnej trwogi, 
i rodziło się pytanie co robić -
iść w głąb lasu czy wracać do 
wsi? Jeszcze parę skoków a zni
kną w zaroślach leśnych i będą 
uratowani - albo zginą, jeśli w 
lesi.e s,ą już Niemcy. Las - ku
sił, nęcił, zapraszał i równocze
śnie ostrzegał i odpychał... Za
pała w największym napięciu 
nerwów i woli ważył decyzję· 
Uchwycił Szczepanową mocno 

- za rękę i już miał ją pociągnąć 
· Ża sobą do lasu, gdy„ w tym z 
· zarośli wystrzeliła w górę . czer
wna rakieta. 

Zapała zbladł · - Niemcy nas 
wyprzedzili, ta rakieta oznacza, 
że zajęli stanowiska i już _ pier
ścień zamknęli. Nie mamy tu co 

· robić, musimy szybko wracać do 
wsi, bo tu zginiemy. Przez mo
czary, błota· i rzekę wrócili spo
wrotem do· Brynicy. Antek :- za-

brał Szczep;mową do siebie. 
Niech się pani z tych miejskich 
fatałaszków przebiera w wiejskie 
spódnice. Szwaby babami nie 
będą się interesowali, pójdzie 
pani z moją Żoną przebierać 
ziemniaki do sadzenia. Trud no, 
nie udało się nam uciec, musimy 
ten ciężki dzień przeżyć w 
Brynicy. 
Około godziny 6-tej rano żan

darmskie auta wjechały do wsi, 
i aż się zaroiło od szwabów:. , Do 
każdej chałupy weszło około l n 
Niemców. Przetrząsali każcly kąt 
w chałupie i w obejściu gospo
darskim. Szukali broni i gazetek, 
legitymowali mężczyzn, stwi.er
dzali, czy ~ na liście zameldo
wanych mieszkańców BryniCy. 
Dzieciom i · starcom przykładali 
broń do głowy - po~iedz, gdzie 
ojciec zachował karabin. Po
wiedz, kto się we wsi ukrywa? 
- Powiedz, u kogo kwaterowali 
chłopcy z lasu? ' 

I wprost nie do uwięrzenia, 
Że dzieci, które widziały we wsi 
partyzantów prawie, Że codzien
nie i nie ieden szczegół z życia 
konspiracyjnego obił się o ich 
uszy, nie powiedziały nic. 

(C. d. a.) 
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Zastanówny się 
Kola Wici na te.renie gimna

zjów i liceów są dopl.ero ekspe
rymmtem. Aby dać tym kołom 
realne podstawy istnienia, musi
my -zdać sobie sprawir z udań, 
jakie mają one oraz zastanowić 
się, czy dotychczasowa praca 
tych kół idzie właściwym torem. 
~enie młodzieży wiejskiej, . 

danie jej oparcia w obcym środo
wisk.u, a icdnoczcśnic przygoto
w.nie do póznicjszej pracy spo
łecznej i to pracy iustrulctorslcicj 
- ot cd, jaki mamy <1.Siągnąć. 
Dotychczasowa działalność kńł 
gimnazjalnych idzie po roinych 
ści eżkach i ścieżynkadi zależnie 
od wanmków w jakich koło się 
rozwija, od aktywności człon
ków, i zarządu i w:i::cs.zcie od czy
jejś moi~ lub więcej trafnej rady 
z zewnątrz. Ponieważ w myśl u
chw.al Ogólnopołslcicgo Związku 
Młodzieży \~liejskiej Studjująttj 
opiekunami kół · gi~jałnyc:h 
ma~ być .kol.edzy akademicy. 
,Słusznym wydaje mi się xwró--
1cenie uwagi tych ostatnich na pro 
hiem metod i planu pncy w ko
łach - młodszych kolegów. Uwagi 
Dlojc tu zebrane opieram na wy
nikach wielu dyskusji przepro
wadzonych z młodzi.ćą gimna
zjalą i licealną ieńsą i męską. 
Młodziu jest pełna entuzja%mu i 
żapała, czuje tak samo, jak i my 
(bo przecież nic tak daleko od
biegliśn1y od tamtych lat), -
wielką potrzcbę .aktywności, re
alnego czynu. Umoiliwiecia jej 
działania oczekuje od koła.. A tu 
staje wobec zapytania: oo robić? 

·Bardzo trudno jest p:rzeci~
mu czlowielrnwi przczwyci~ć 
swą bi.erność.. Ta.ki chlopak czy 

dziewczyna nie 'Wie, o.eł ~ za
cząć, nic zna fo:IDl pracy, nie zna 
również na ogół prngramu ideo
wego. I zwykle lrnło śpi, zarząd 
szamoce si~ bczra:dni~. a w~
cy ra'Z'Cm znicdięc.a,R się. 
Możnaby zarzucić. że tu pomi... 

nięty został zupełni.e program. ja
ki realizuje si~ nonna!nie w kole: 
zebrania (na których brak poło
wy członków), r,eferaty na tema
ty ideowe (i inne najczęściej nie 
\\>]'SUlliętt pr:zcz młodzież), dys
kusje, (d~ kt.órych nigdy nic do
chodii), 1'raca świetlicowa (z re
guły tylko przy }'attfonie), po
moc lrnleieó.s a (w formie -zor
ganiwwan~ podpowiadania) i 
t. p. 

Z praktyki jednak wiadomo, 
że właśnie te formy pracy mło
dzi,eży nic wys~a.aj~. Ludzie ~ 
wieku od 16 do 20 lat oczekują 
C%egoś bardziej atukcyjnego, da
j~ccgo widoczne, konkretne re
zultaty. 

Patrząc na młodzież kół~
n.ujalnych iako przyszłych wt
ciarzy - akad.emików, a więc 
przyszłych instrukturów, .chcia~
bym nakreślić tego rodzaju szkic 
programu pracy, oraz metody re.. 
alizow.ania go, które przy zasto
sowaniu karnośd i dyscypliny 
organizacyjnej ~~ ~dn<>st;c~ 
możnośc wyhraru.a lcierunk:u JCl 
przyszlej działalności. 

Pracę w kole należałoby uzu
pełnic szcrcgiem ~gfy~, Da:51ę
pu jących po s?b~e kurso~ j.ak: 
świetlicowy, bibliotekarski, pre
ł~ncki, pt,tblicystycz~y, ~am-0-
ksztakcn.ia, wychowarua lizycz-

- nego. sanitarny, naukowej orga
nU.arji pracy. 

KATARZYNA WALCZAKOWNA 

l(Ul'SY O'lft miałyby nasts;powat 
be~ jeden po dwgim. 
Program ich obejmowałby om0-
wieni,e techniki 'Pracy w danej 
dziedzinie oraz ćwiczenia 1>0k
tyane, w który~h słudacu wy
kazaliby swoje osiągnięcia. Każ.
dy z alonłów koła byłby obo
~y uc:zcstnia.yć we wszyst
kich busach z prawem wyboru 
jtdną;o kierunku. w którym 
miałby nasf"'11ie pracować. Je
den z. ha:sów wy.obrażam sobie 
tale 

Kurs prclegenclci ma: 
1) zainfeI'esować młodzież pro

blemami życia współczesnego 
2) pokazać., jak si.ę szuka wi&

domości o życiu w prasi~. radin, 
książce, 

3) nauczyć: 
a. gromadzenia. i wykorzysty

wania materiału do przemówień 
i odczytów, 

b. przygotowywania i wygła
szania referatów i odczytów na 
tematy popularno-naukowe, ide
owe, programo~. aktualne go
spodarcze, 

c. techniki przemawiania, pro
wadzenia dyskusji, prowadzenia 
zebrań. 

Realizacja programu obejmuje 
dwa działy: teorię i praktykę. W 
cąści teoretycznej zabierz.e głos 
prelegmt - instruktor omawia-

. jąc dokładnie zagadnienie. Część 
praktyczna jest polem popisu dla 
słuchacza. Otrzymuje on ,w ra
mach wyżej wymienionego za
gadnienia określone zadanie, któ
n mll.Si wykonać. Zadanie owo 
nic może być jednak tylko ćwi
czeniem, gdyż powinno dać słu
chaczowi poczucie celowości .i.e
go pracy. Gdy więc ćwiczeniem 
ma byc poprowadzenie zebrania 
- można zorganizować zebranie 
ło jako informacyjne w nowoza-

trosb.ne, zabiedzone, złe. O 
fych, które tałci~ nie są, woli nie 

P I k •est • kr d ę myśleć. O Boż~ Boże. o a J em - nie . a n w tej chwili Janinka krzyk-
Gdy Weronika dostała we- dziecko uciesz~ lle to będzie nęła. Upadła w piasek i grz<ehie 

zwanie od męża, niezwlocznie radości!. W~ni~ zdaje. się, ie się z wysiłkiem. Matka rzuca 
slf spakowała, zabrała słabł te- każda odrobina radości, przy- robotę, aby jej pobiec na pomoc. 
szcze po chorobie Janink~ i wy- sponona poilslcicmu dziecku, ma I odrucho'WO z niep0kojem nu. 
jechała do Gcłyni. A tCI<a'2, gdy teraz dziesięciokrotną warlość. ca oczyma na swą rozłoż.on.ą ro
i:o:goda dopis~1jc, uwinąwszy Za tamte wszystkie lata udrt- : ~ i na ni.cznajomego. A on 
s1ę C:ZmIJ?YętheJ z _domo~ !'°· ki, za tę mizerność, u smutek krtci uspakajająco głową i mó-
~~. ubieni małą 1 wychodn z i powag~ oCZjt.. wi po polsku~ „Szwed jcstrm, 
rn~ nad marze lub na placyk, nie uk:radn~"'. 
gdzie dziedro może si„ swobod- Ani nic -:ra1nl'aiyła. Że na Na Weronik„ budm...J... ru-
nie bawić w piasku. Bierze z so- hrz~ ławki paysiadł wysoki, nrieńtt, nim jcsz~c uśwl!ł~ 
bi uwsu poą rirc.zn~o szy- młody ~y:zna. Cadzmie- 'S<>bie %Ilaczmie tych słów. I bie
ci.a - bo udało się je' znaleźć mia: - to z.a:rn widai. s_~, gnąc do dziecka nie moie opa
ł<ilka klientek - i ze s~J- ła- albo N~. Siedri i patrzy z now.ał .._o .....,..;..n;„ ~ została 
wcczki rzuca oczyma co dnn1ę, ajęc:Rm. na robotę Weroniki. spoliczk~~~O~Tścic. Nie 
O~ł'WUjąc uchowanie się małej. Widać, ż..e podoba mu się i gor- jako ona, Weronik.a, ale jalm 

Pake jej migają szybko, szyb- srcik, i ~ i korale. Na Pollc.a. Bo to znaczyło przttie: 
ko. Wykańcza gorsecik do kra- twarzy ma pogodny miły u- nic je'Stem Polakiem, ....... nie 
kows~ uhTa:nk.3 dla małej śmiedt <:%.~ ~ in- ukradnę. Cryi ona, CZ.J k:tmy
bł«łzlutłciej Jadwisi R<nłoiyła nym, 19.icćh człowim, ktatt- kol~ Polak mógłby :t taką 
n.a ławce ttkin\.i, ~iJO, wyK- mu jest do1xn i któriego ojczy- godOOScii, i pewnościf siebie, 
la puddko z lc.orabmi. Tern }e, inie jest dob.u.. Weroaice stają i spokojem powicdziel: ,.Palak 
przesnujte na mocne n~ i 'Wie- mtyduaiast w oczadi ~o jesmn - nie kradnę•. Gdaie-
aottm może odniesie. Jak się spotykane twarze pohkie, u.-\:ołwick by to wyrnkł - ron-

łoi-Onym kole, ~ w 
połączonych dwu blach w mm 
dyskusji - możh.o:ści jest ~ 
le. 

W trale.cie intensywnej pracy 
szkolnej istołnj i ważną st.aje sic 
rola stal:ego doradcy koła - .stai:.. 
szcgo kolegi akademika. 

Otoczyć opielą gromadę i jed
nostkę, wskazać kierunek odpo
wiada ją.cy zdolnościom, a rOw
noczcśnie zapobiec możliwej ~ 
nostronności, nieprzewidzianym. 
a często szkodliwym. nburlwm 
słomianego ognia. -ewentualnie 
zniechęcenia - oto jego odpo
wiedzialne zadanie. 

Wyłania się obeaiie ~ 
jedne zagadnienie.. Wprzwdnte 
forma kursu jest najlepsza, jWi 
chodzi o pokazanie blłodzicży 
~onkretnych wyników - stwa
na bowiem szereg etapów, z któ.. 
rych każdy stanowi w ..sobie zam. 
kniętą całość. lecz z drugiej stro
ny cykl następujących po sobie 
kursów o różnorodnych i z góry 
narzuconych programach nie be
dzie naturalną formą pracy„ o ile 
oprzemy go na bieżącej dzWal
ności koła. 

Zanim zatem nasi koledzy o
siągną ten stopień v.rymbienia. że 
~ mogli bez pcnnog pasługi
wać się z.nanymi formami pracy, 
a jednocześnie twoJ:'ZYĆ własne, 
now.e, niech realizują ..swoje za. 
miary dostępnymi im ~dk.a:mi. 

Np. świetlic.a stać s!~ mo~ jll... 
by domowym ogniskiem, prasa 
wyrażeni przeżyć kola, sport po
lem, na któTytn instynlct walki 
połączy gromadę wiciową w Uy
tą całość; dobrze zorganizowaua 
impreza, zabawa czy ~cieczka, 
praca w szkole, w spółdzielni 
uczniowskiej, lub bibliotece, dy
skusja i wspólna lektura dostar
czą wiele treści pra-:y, -przekona
ją o istotnej potrzebie %rzeszenia. 

śmiano by mu się w twarz. Bo 
opinia międzynarodo""a o nas 
jest zgoła inna. W powodzi 
przywłaszczycid1 cud::~j włas
ności zatonęła garstka, hóu ~ 
poczucie hańby złodzif'jstwa i 
poczucie odpowiedzialności za 
honor narodowy. 

I nagle szerJ:.'11ęła Weronikę 
myśl, że za zło 1 brzydotę pot. 
skiej rzeczywistości odpowia
damy my i tylko my sami. To 
my potrafiliśmy obniżyć wartość 
naszego bohaterstwa, my sami 
nnusiliśmy do łek~.a::.enia na-
5%)'ch cierpień, bo.„ Dtacz.go, 
Bo nic jesteśmy uczciwi. dosta
ttanie uczciwi, stoimy poniie-j 
poziomu uczciwości ~ro~j 
i chrześcijańs~. 

Weronika podniosh dziecko 
i stan~a nad nim nicrachcmaa.. 
wyprostowana, z ftk<>111a opił· 
szczooymi, z natężeniem wi-
trwna w pnesłneń. 
Czyżby to taka ~ n«:Zy• 

wiście najgłęb~~. najts!obaiejsu 
przyczy.,.na niedoli? C-zy po-

• 



•• 
II kurs dla kandydatów 
na pracowników UDiwersJtetów ludowycłl 

OD H'ł'DAIWNlf:TIJWA 
Komunikuj,emy, iż dadatki 

bezpłatne do „Wici - ,..Kzttzy 
Ciekawe" i „Prz.ysposobimie. 
Rolnicze" wys'}!''"" \,ędzi.emy tyL 
ko tym. k.tóny mają attgulowa. 
ną prenumeratę. 

htz dodatków „Rzeczy Ciekawe" 
O mo pYagnęliby otrzymać „Rze. 
czy Gckawe" winni wpłacać tak 
jak i inni prenwnuatony, należ. 
DOŚĆ z. góry. 

T owarzystwo U niwersytetów L. 
~owych R zeczypospolitej Polskiej 
otganizuje dragi turs dla kandyda
Wiw aa pncuwnilów wydtowaw
CIDw lllliwersytctów ludowych. 

ZadanieJK tego kursu będzie 
WprOWadzeai« pnyszłych wychc>
wawców łllliwasytetów ludowych 
do zaga.dniai programowych. wy
cłaawawczyc.h i metodyanJch, jakie 
stosuje się- w tego rodzaju vr 
kłada<h. 

Rozrost_ s.ieci· uniwersytetów ha
aowych nic: idzie w parze z przyro
stem nowych sił wychowawczych. 
Uniwersytety ludowe nie mają do
statecznej obsady wychowawczej 
tak pod wzgłędan ilościowym jak 
i jakościowym.. Chociażby doraźnie 
temu zapobiec ma właśnie najbliż
są kun. 

Kms rozpocznie się 15 grudnia 
b. r. i "będzie rozłożony na 3 etapy: 

L 15.tZ. - 22.12.1946 r.- -
llonferencja. wstępna., Wprowadza
jąca ogólnie uczestników do spraw 
z:wiązanych z uniewrsytetami lu-
~ 

Il. 2.1. - 30. J. 1947 r. 
aczestnictwc.J kandydatów w pracadi 
czynnych. uniwersytetów ludowych. 

III. 1.2, - 313.1947 r. 
lms właściwy 

Udział w kursie może wziąć 
każdy, kto pragnie całkowicie po
święcić się pracy wycbowa.wcz.ej w 
tmiwersytdad& łudowyd. ma Im te.
ID połtzdiae wyhztałttnie ogólne. 
pa;J'llajmniej ŚTednie, choc:iaiby sa.
-*sztakenicm :z:dobyte. a jest 
icłeowo związany ze śiodowisliem 
wiejskim i ' jego ruc.Lem społec:zao
bltmałaym. 

W zwi~ z. ewentualnym xgfo
szmian się na k.un ~ 
szkół Śtcdnich i · powsz.cdmydt 
T.U.LR.P. pocz)'ni starania w 
Mmisterstwic Oświaty o udziclmie 
urlopów. Niezależnie od tego zaia
teresowaill winni wnieść podania o 
urlop drogą służbową. 

Koszty um.ymania na Jou• poo
kryje T.UL.R.P. 

Podania bndydatów należy kie
rować do Towarzystwa Uniwen.y
tetów Ludowych Rzeczypospolitej 
Polskiej, Warszawa, 111. Smulib>w
mego 6/ 8 {w terminie do IS.XI.). 
załączając: 

l) życiory~ własny kalldyd.ała. 

2) zaświadczenie organizacji spo 
łec:znej, z lrtóią kandydat pozostaje 
w najbliższym związku (ZMWRP 
„ Wici". Z..S.CH.. Z.N.P. itp.), 

3) zobowiązanie kanclyd.ua clo 
pracy w uniwersytecie łuclowym 
po ukcxicuniu kursu. 

W inttteSie pruto własnym 
odbiorców leży, aby pilnowali by 
prndpłała była stale ttgulowana 
wcześniej. w ttn spcsób unikJl.} 
wstrzymania wysyłki pisma. 

Prmum.nałolrJ, lchirzy do 
dnia 1.X. rb. wpłacili pttn~
ratę mają zaliczony taki oktts, 
za jaki była ~ona naprzód 
w Ig cennika w tym czasie OOO. 
wiąz.ującego, natomiast ci, birzy 
dokonywali wpłaty po dniu I .X. 
proszeni są o przesłanie dopłaty. 

Kolporterzy, którzy płacą za 
pismo z dofu otrz.ymaj.ą 3Q9f> ra
batu od ceny spttedaży pisma 

• 
Wydział Wydawnicz.y Związ.-

ku Młodzieży Wtej.skiei „ WI
CI" podaje niżej dalszych człon
ków ak.cji bibliotecz.D(rwydaw· 
niczej: 

25. Koło .Młodz. Wiqsk... „Wi
ci" w Szycach, p-ta Modfmica. 
pow. Olkusz zł. 3.000,-

26. Pow. Zan. Ml. W. „Wid„ 
w Opatowie Kieleckim zł. Z.OOO. 

• 

~ujemy o uregulowanie 
tak prenumeraty jak i należnoś
ci za sp~danc egzemplarze w 
tennini~ aby uniknąć zbędnej · 
k.otesponclmcji. oraz wydatków 
na porto, a takie wsmymywa
nia wysyłki pisma do czego w 
osfatttzności będziemy zmuszeni. 

W obu przychylnego ustosun
kowania się ~ Głównego 
SpOldzielni Wydawnicuj „Czy. 
łenik„ do naszego pisma i zmniej· 
.sttnia wysokości prowizji od kol
portażu „Wici" z przyjemności11 
i komunikujemy, u ..f'.:~dniW 
w dalszym d~gu kołpcrrtuj~ na 
terenie ~ego kraju pismo „Wi
er i • .Mlodf Myśl Ludow~". 

• 
28. Koło Ml. W .•• Wici:: " 

Stójle, p-ta Siennica Różana. p-ta 
Krasnystaw z.l 6.000,-

29. Pow. Zw. Ml. W. „Wici" 
w Jaworze, Dolny Sląsk %L 
1500,-

30. Koło Ml. W. ,.Wici" w 
Nowosielcach, p-ta i pow. Prze
worsk ~. 1500,-

27. Koło Mł. W. „W'ici" w W dalszym ciągu prowadzi 
Porębie Wielk. p. Oświęcim, woj. Rnsz:owsk:ie przed Łodzią 
pow. Biała Krak. zł. 500,- i Lublinmt. 
------ . 

Wpłaty na 1dllud1wę larszallJ 
1·yrrz f 2ł 1· 11~11 irzy iwrn•• Ił izith liejtliej „ WICI' 

W ARS Z A W A. AL. JEROZOLIMSKIE 85, POK OJ 212 
Kompletuje bibliotek.i: 

Kolo Młodzieży Wiejskiej 
-„Wici" w Boźej Woli w związ
ku z. miesiącem odbudowy stoli
cy zebrało i złożyło w Zarządzie 
Gló„-nym kwotę 5.000 zł., prze-

ws'Z.eclma niedbałość. o prawdzi
wy honor Polski istot:.iie sięga
łaby aż tak głęboko i roci<)gała 
za. sobą aż taki\! konsekwencje? 

Weronika wraca powoli na 
lawkr i myśli: Oiyba tak. Bo 
właśchvie.. dlatego jesteśmy, mi
·1110 naszego bohaterstwa słyn.

. n~ i niezaprzeczonego, tak w 
'gnmdt n:eczy lekceważeni przez 
innych. Dlaczego nasze cierpie
nia. uznanr w swej grozie i po
t~ze w zupełności, budzą tylko 
krótkotrwałe ~·spółcnacie, za
tarte szybko mowu przez lek
awa:żmie; Dlatego. że my ni~ 
mamy poczucia pxawdziwej lud.z.. 
klej godności,. a mieć g.J niemo
:may. gdy% nie jesteśmy zawsrt 
i wszędzie~ w sprawach Jnywał
DJch i publionych, wobtt: blii
nich i wobec samych siebie -
bttwzgltdnie. niez.łomnie uczci
wi. Kaidy z nas che~ uchodził 
za ucz~. każdy gotów się 
S.in:tełnie obrazić,, gdyby DlU 

~ nimaciwość. ale tył.
ko ninrielu ~ uczciwych dla 
p:awdy a aie dla pozuru. A to 

znaczając ją na odbudowt W ar
szawy. 

Organizacyjne - Sam:Orządowe - Prywatne 

Wiciarze z Bożej Woli wzy
wają koleżanki i kolegów z in
nych k.ół do urządzenia podo
bnej zbiórki. 

\V tym ~elu wystarczy przesłać swój dokładny adtts, oraz pie
niądze, przeznaczone na książki, wpłacić na konto 'f. K. O. 
Nr. I-1199 i przesłać wykaz jui posiadanych książek, a dobór 
pozostawić nam z za%1lacz.eninn w piśmie, jakie specjelnie działy 
interesują. 

jest róż.nica c.•gromna i łatwo rać oczy. Tak jak jest nie %{)

uchwytna dla postronnego ob-. stanie na zawsze. Wytworzy sir 
serwatora. Godność nasza nit z czasem i musi wytworzyć opi
ma realnych, nit'W'Z.rUSZonych nia publiczna, ltóra nanuci 
podstaw, jest napuszona i na swoją etykę wszelkim s:zadua
pokaz, jest efektem ttwnętrz,.. jom, opanuje ich i unicszkodli
nym, nie obowiązkiem, który wi. I przyj dzie~ musi pr.:yjśt 
łtteba dźwignąć bu wzg:łr<fu na ten czas, że każ.dy Polak będzie 
to. czy to jest, czy ni~ jest wy- nosił w sobie jak skarb, jak ta
godne i łatwe. Ze złodziejstwa, lizman słowa: „Polak j{'stem -
z nadmiernej chciwości rodzi się nie kradnę" . 
nieuczciwość w tn"Z'ędadt , przy Weronika zattskniJa do po.
podziale dóbr, załamuj~ sif naj- wszechności tych słów rafą głę
ltpS%e intmcje. załamuje sir za. bią swojej istoty. żeby sit sta
ufanit wzajnnnf: I'z.ł.dów do na- ły chlebem powszednim. żeby 
rodu do qdów - podstaw.i każdy zawsze i wszę.drie mógł 
nonnalnego bytu. każdą rzecz zostawi~ spokojnie, 

Szwed odsudł już dawno, a a każdą zgubioną. mógł na: miej
Weronika many znowu. że to scu zguby nietkniętą. odiuleić. 
przecież niemożJiwe, reby tak Zeby domy polskie mvgły byt 
by-lo zawsze. Wide rawinib znowu - jak ongiś w świętych 
tyloletnia okup:itji i tak bardzo pradawnych cusach słowiań
~ wanmki. Te się skich - otwałtt zawsz.e bez 1~ 
cągtt zmimiają i z:achlari~ nie- ku przed bli±nim i todakitm 
pn.ytomna i niaasyco.na pogoń wchodzącym w progi.. żeby w 
człowieka za bidym k~ do- każdym domu pod niebytność. 
b:ra matuialnego - ustaje. Czlo.. rodziny zostawiano dla wstępo
wiek po ataku ~ chc:iwo- pującego wędrowca chleb i ~, 
śd zaczyna trzeźwieć i tu:ttie-dę na stole i ławę aysto startą. 

-
Kiedyż, kiedyż to nastąpi? Kie-
dy w pos~owaniu naszym od
r,jt zwyczaje i dusze świętych 
praojców naszych? 

Ptaojc.owie nasi byli inni, a 
wite i my w głfhi istot naszych 
jesttśmy U,mi, sami o tym nie· 
wiedząc. Zalały, zasypały obce. 
wrogie, usiłujące nas zniszczyć 
wpływy czyste źródła dusz nZr 

szych, ale nie jest zapóźno i· 
jest w mocy naszej odkopać je. 
odc:zyscić, napowrót do życia 
przywołać. To może się stać, i 
stać sif powinno i musi., jeśli 
każdy weźmie się do pracy, a 
pracę ~ zaanie od tego, co mu 
najbliższ.e, najbardziej znajome, 
co dla niego najważniejsze -
od samego. siebie. 

Wtt0uika cL~ęła się cięż. 
ko, zwinęła robotr i wiodąc Ja. 
ninkę -wolno us rączkę czytał.a 
oczyma duszy stwierdzenie peł· 
ne godności i prostoty, wypisa. 
ne w unędach, w domach i ser
cach ludzkich: • .Polak ·;estem -
nic kradnę". 

Katarzyna W .akzakówna. 



STANISLA W NĘDZA-KUBINIEC. 

1łoc~ 
1.IX. 39 - 1.IX. 45 r. 

Nie będę pisał wierszy - papieru brudził atramentem, 
w rocznicę narodowych klęsk, narodowej chwały i wstydu; 
sześć lat tyle pracy naniosło - tyle trudu; 

że wprost się nie da -
dzisiaj, gdy wspominamy ten czas - urządzić święta. 
Dzisiaj. nie pora na przypinanie husarskich skrzydeł do ramion, 
w ślad Don Kiszota walczyć przeciw wiatrakom koncerzem; 
na czytanie rymów w chłopskich świetlicach, 

jakich że by słów trzeba kamiennych? 
ażeby omówić z napływającą historią patriotyczny pacierz. 
Polsko!! ... Czy Ty będziesz biała jak Weroniki chusta, 
czy czerwona jak krew - przelana w szale męczeńskim? 
Dla mnie Ty zawsze jesteś na Kalwarii Chrystusem ... 

prosty, nagi ludzki manifest ... 
który pada-aby za trzy dni podnieść swój sztandar zwycięski. 

ZOFIA SOLARZOW A 

Wtac/Aa u „S,polem" 
Jestem sklepową. Zwykłą pracownicą „Społem". 
Za swoją ladą czuje się - wierzcie mi - tak, 
Jak śpiewający wespół z trudem świata i jego mozołem, 
Szczęśliwy, wolny ptak. 

Za moją ladą świat jest ogromny, przestrzenny. 
Czy widzicie radości blask nad moim czołem?. 
Radosną siłą oczu mych promiennych, 
Mówię wam: „Społem". 

Idziecie do mnie wszyscy, garniecie się gromadą, 
Jakbym tu miała skarb do rozdzielenia. 
Jakbyście świat bajeczny widzieli za ladą, 
Zródło wiecznego pragnienia. 

Radują was kwiatki na porcelanie, 
Kartki imieninowe, piórka, zeszyciki, 
Faramuszki kobiece na „spodobanie", 
I gospodarskie graciki. 

Spływają do rąk waszych przedmioty, 
Dotykalne, widzialne i martwe. 
Aby zaspokoić tęsknoty, 
Zbyt są zwyczajne i łatwe. 

A przecież - któś czy coś czaruje, 
Każdy przedmiot, który z moich rąk spływa, 
Że się wie, nieomylnie s.ię czuje 
żywe, cieple ogniwa. 

Ze coś płynie i płynie strumieniem, 
Z za mej lady - co niby świat grodzi, 
Ze ogarnia nas jednem ramieniem, 
I po sklepie jak dobry duch chodzi. 

Społem - mówią do was moje oczy, 
Społem - służby mej radosny znak. -
Za tą lą.dą w. mym stroju roboczym, 
Jestem wolna, szczęśliwa ja'k ptak. 

,JAN BARANOWICZ 

'Joduoata ciemnialuiw 
Błogosławiony żeglarz Krzysztof Kolumb, 
Nie , iż otworzył nam do Mayów szlaki, 
Lecz, że pozwolił na piaszczystym polu, 
Niewyśpiewane uprawiać ziemniaki. 
O bulwy złote! Podglebia brzoskwinie/ -
Sypkie. Soczyste. Parujące z garna, 
·Roztarte w chlebie. Pieczone w łupinie. 
W m<1kę na placek zmielone przez żarna. 
Czem byliśmr w tej grozie pańszczyźnianej, 
Bez was, smaczniejszych, niż całus dziewczęcy, 
Gdyż już ostatnią koszulę nam bliźni, 
Z plec za kęs ściągał - jak prusaka ręce? 
Sławione bądźcie jabłka bez jabłoni. 
Niezastąpione, sytnie siostry chleba. 
Przedlużycielki życia, które chronim, 
By jutro wolnoAć w ramionach kolebać. 

'ANDRl/AN SURMACZ 
z ukraińskiego tłwnaczył Józef Bojar 

W Pietrkowej rodzinie, jak i u 
innych sąsiedzkich, dawno już za
brakło soli. Miesiąc temu wymo
czyli klepki starej sosnowej dzież
ki, w której kiedyś kwasili ogórki, 
wygotowali w wodzie worek, w 
którym bywała słonina i wielką 
drewnianą faskę. Słonym wywarem 
oszczędnie przyprawiali strawę, 
strzegli każdej kropli. Ale wywar 
też się skończył i dzisiaj, jak i 
wiele dni przed tym, znowu nie
solony barszcz, ohydny do nudno
ści .. ~ 

I Pietrek, wielki łakomczuch na 
cukierki i wszystko, co słodkie„ o
becnie niczego nie chciał, tylko zwy
czajnej, kiedyś bez cen)' soli. 

W tym czasie jakoś, wieś oble
ciała niespodziewanie wiadomość. 
Mieszkańcy pocichutku, z radosnym 
uśmiechem, informowali rodziców 
i sąsiadów, że na kolei, na zapaso· 
wym torze odczepiono ciężarowy 
wagon z solą. Ludzie spodziewali 
się otrzymać z tego choć cośkol· 
wiek, ale kto rozsądniejszy, tylko 
machał ręką: 

- Pan mówił - kożuch dam, 
to i słowo jego ciepłe, - mówili 
beznadziejnie. 

- Tu innego coś potrzeba wy
dumać, - radził ktoś - Niemiec 
sam soli nie wozi, naszego brata 
pogoni ... Ot tu i nie ziewaj, kiesze
nie większe i woreczki w dobrych 
miejscach.-. tylko aby drużnie ..• 

- A napewno - dodał inny -
worki z dziurami jeszcze będą? 
Woźnicom po wybojach tylko ko-
me poganiać, .. 

Mądrowali wszyscy gromadą. A 
na ranek, o świcie, przy zorzy, pół 
wsi spragnionych soli ludzi było na 
stacji. Tabunami przesmykiwały się 
dzieci pomiędzy liniami, starsi po 
za krzewami i ogrodami. 

A samotny czerwony wagon, z 
dwoma białymi na krzyż smugami 
na drzwiach, przykuwał do siebie, 
pełne nadziei, spojrzenia. W pobli
żu niego chodził dyżurujący poli
cjant, krzykiem zatrzymując każ
dego, kto się zbliżał. 

Swawolny, białogłowy Piotrek 
smygał razem z dzieciarnią w poła
tanej, brudnej koszuli, w porcię
tach, połatanych od pasa do pięt. 
Mało czym różnił się on od innych, 
- tylko może, bledszy był i chud
szy. Patrzył z pode łba, był sku
piony w sobie, niby na jakiejś waż
liwej robocie. 

Wkrótce zjawiło się kilka fur· 
manek, pełnych białych nowych 
beczek, zamiast spodziewanych 
worków. Bednarze, którzy przyszli 
ich śladem, szybko zdejmowali 
obręcze, wyjmowali jedno dno u 
beczek i Tozstawiali ie przed wa-
1oncm. 

Potem przyjechali w brycz~ 
niemieccy żołnierze. Jeden z nicli 
zeskoczył ze stopnia, puścił nisli9 
nad ziemią serię z automatu w ~ 
stronę, gdzie widać było za krze:
wami kobiece chustki. Jedna z kul 
uderzyła w izolator telefonicznegą 
słupa, brzęknęły białe kawałki i 
drut zawisł nad trawą. i 

- Znowu pijani, - przeleciafo 
wśród ludzi i wszyscy odeszli dalej. 

- Straszą, szatańskie dusze, -
mówili mężczyźni. 

Otworzyli wagon. Słychać było, 
jak zaskrzypiało kółeczko u drzwi1 
coś lamentowali Niemcy pomiędzY. 
aobą. 

- No, kto tam najbliiszy, cho'dź 
cie sól nasypywać! I - huknął pÓ-
licjant. , 

Zza krzewów wyszło kilka lto
biet i szybko poszły do wagonu-

- Nie zapominajcież! - krzy,.o 
czeli w ślad za nimi. 

Zaczęli pracować: toczyli do wa• 
gonu beczki po deskach, napełniali 
je solą, i, zabite przez bednarzy. 
toczyli z powrotem na furm·anki~ 
Twarze zalewały się potem, C:ło 
mokrego ciała lepiła się odzież, p<). 
sieknięte nogi, niby ogniem, piekł~ 
sól. Za to miały one tylko jedno ...... 
Włożyć w usta kryształek soli 
i smoktać go, niby cukierek. 

Tak ciągnęło się do południa. 
Ludzie stracili nadzieję na zdob:v.· 
cie czegokolwiek. zaczęli się roz• 
chodzić, inni tylko złowieszczo pa• 
trzyli na wszystko, co robiło się w 
pobliżu wagonu. Ktoś śmielszy, pro 
ponował zatrzymać na drodze fur· 
mankę i rozbić choćby jedną becz"' 
kę, ale inni sprzeciwili się temu. 

..:... A za nią pól wsi wykładą.„ 
Nie rozumiesz? Czy to pierw" 
szyzna? 

U Pietrka nastrój był też nie lep
szy. Siadł na piasku. wziął kamie.i 
do ręki i machinalnie bił nim 4 
relsy, patrząc, 1ak leciały iskry , 
gasły w locie. Kilka razy podch~ 
dził do wagonu, spodziewając si~ 
znaleźć w piasku rozsypaną, bodaf 
z łyżkę soli, ale każdego razu od· 
pędzali go, niby szczenię. 

Chciało mu się jeść, ale znoWQ 
siorbać niesoloną 1uszkę, przy ta
kiej myśli przewracało się coś Wł 
wnętrzu, jeść teraz nie solone, kiedY, 
widział tak wiele białej - nib~ 
śnieg - soli, - prosto sił nie wY:
starczalo. P.ostanowił siedzieć do 
końca~ . · 

Do . wagonu prędko podjechał 
jeździec - młody, urodziwy oficer 
w czarnych skórkowych rękawiCZ:. 
kach. Baby, które wylazły na 110-: 
snowe kłody, u1rzawszy go, uciekłJ 
w dół, niby wróble od jastrzębia. 
Ale Pietrek pozostał apokojny. Ocł 

·~ .. 
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rzucił kamień na ~olt, złozył ręc~ 
na kolanach i śledził za jeźdźcem. 

Oficer . zeskoczył z konia, oddał 
cugle policjantowi, który dziarŚko 
podbiegł do niego, i skierował. się 
do wagonu, trzaskając we dwoje 
złożonym nahajem o błyszczącą 
cholewę buta. 

Pietrek dziwił się, że wszyscy 
uciekają od tego pięknego i nape
wn.> dobrego Niemca. I nawet był 
pyszny z tego, że on, chłopaczysko, 
całkowicie się go nie obawia. 

- Nawet podejdę do niego 
bliżej, - pomyślał Pietrek i pod
miósł się: 

Oficer przeszedł wzdłuż 
nek, coś powiedział swoim 
rzom, pokazując nahajem i 
wszedł do wagonu. 

furma
żołnie
szybko 

- Bab, - powiedział do ko
biet, - sól jest~ - pokazał swoje 
kieszenie, podciągnął kołnierz i tam 
tknął palcem. Kobiety zrozumiały, 
o co pytał Niemiec. 

- Nie, ;>anie, niema - odpo
wiedziała jedna z kobiet. 

Oficer podszedł do niej, przeni
kliwym żandarmskim wzrokiem 
spojrzał w oczy i powiódł do nóg. 
Potem _chytrze uśmiechając się, 
obiema rękami pomacał talię. Ko
bieta pr'ędkim · instynktownym ru
chem. odtrąciła je, poczerwieniała, 
jakby zajęła się ogniem. Niemiec 
złośliwie zmarszczył czoło. Oczy
wiście, on by nie pozwolił sobie na 
to, żeby obmacywać talię nieznajo
mej niemki, ale ta samica ... 

- O ... O· •• I - wyrwało się z 
niego oburzenie. Potem znów uśmie 
chnął się i wyciągnął do niej swoje 
ręce w rękawiczkach. Kobieta od
stąpiła na bok, spojrzała na Niem
ca i dobitnie odpowiedziała: 

- Soli u mnie niema ... 

Wtedy Niemiec uderzył ją w 
twarz i bzceremonialnie włożył rękę 
za kołnierz bluzki. Kobieta prze
zornie zmrużyła oczy, zbladła, sta
ła, niby skamieniała. To, zdaje się, 
jeszcze więcej go rozzłościło. Wyr
wał zza choif'•~y nahaj, kilka razy 
obmotał na ręku cieńszy koniec i 
szybkimi razami zaczął bić kobietę, 
ciężką, srebrem okutą rączką. Ko
bieta zakryła iwarz rękami, odsko
czyła w bok, ale potknęła się o kupę 
soli i upadła. 

Kiedy rozległy się jęki i płacz, 
Pietrek stał już w pobliżu mostu, 
który ·wiódł do wagonu. Zalęknio
ny, myślał rzw:ić się do ucieczki, 
ale jakś siła, zdawało mu się, trzy
mała· go . w miejscu. . · 

- Ot, · podkusiło... zabiją jesz
cze - myślało chłopię. Ale w tej 
chwili przyszła inna myśl. 

Tymczasem z wagonu wysze~ł 
oficer niemiecki, cały czerwony od 
gniewu. Pierwsze -spojrzenie, rzu~·· · ·' 
cone przez niego naokoło, padło na 
biatawego chłopca w brudnej, za
smarowanej koszuli. 

- Przyszło też kraść, -
myślał Niemiec, podchodząc 
chłopca. 

po
d o 

- Sól~ twardo rzucił py-
tanie. 

- Ehe, odpowiedział Pie-
trek prostodusznie, - dla mnie by 
tr_oszeczkę soli, i wyciągnął rączęta 
z rękawem swojej starej koszuli 
co była • związana w węzełek z je
dnej strony i imitowała woreczek. 

Niemiec wziął z jego ręki tor
binkę, spojrza! na nią i kilka razy 
uderzył chłopca po głowie, za każ
dym razem .vykrzykując: 

- Sóll„. Sól!. .. 

Pietrek od niespodzianki aż zato
czył się w bok, zakołysał się, jakby 
ziemia pod nogami mu się zahuśta
ła, i zamknął oczy. Zdawało mu 
się, że płynie w gorącej wodzie, na 
której powierzchni przed jego oczy
ma krążą, przerzucjąc się, czerwo
ne, ze złotym przebłyskiem mie
czyki. Niejasno rozumiał on jesz
cze, co przytrafiło mu się, ale dzie
cięca obraza szybko podnosiła się 
w nim. I choć nic nie widział przed 
sobą, szybko splunął dwa razy pod 
rząd, jak bywało nieraz spluwał w 
swawolnej bójce z jednolatkami. 
A splunąwszy, odstąpił krok w tył 
i upadł. Ale plwocina trafiła w 
cel. Odrobina dziecięcej śliny zawi
sła u Niemca na złotym łańcuszku 
od zegarka, a druga przyległa po
środku ciężkiego orderu „Dębowe 
liście" . ' 

Zaskoczony tym Niemiec nie 
wierzył swoim oczom. Ta zwy
czajna odrobina śliny na orderze 
wyclawa\a mu się teraz wcale nie 
zwyczajna, zobaczył w tym coś 
symbolicznego. 

- Zdobyty ceną krwi, - boleś
nie myślał - otrzymany z rąk sa
mego fiihrera, teraz opluty tak pro
sto tym.... nie mógł znaleźć odpo
wiedl'!iego słowa, żeby wyrazić 
gniew, . zdumienie, srogość i bez· 
s~lność. · 

Oficer spojrzał na maleńkie, niby 
grudka, ciało chłopca, co leżało w 
pobliżu jego nóg, i z jakąś osobliwą 

; złością wycedził: 

- Bolszewik ... kleine bolszewik„. 

· W ślad za tym wyciągnął wielki 
czarny rewolwer i nie celują'c wiele, 

. wystrzelił. 

Pietrek wzdrygnął się, otworzył 
oczy, spojrzał gdzieś krótkim spoj-

- Kiedy front był pod samą rzeniem i powoli zamknął je niby 
chałupą, on przecież w pobliżu ar- zasypiając. I potem leżał taki sam, 
maty łaził, kiedy ona nawet strze- ·, jak i przed chwilą: blady, mizerny, 
lała, ~ to go nie ubiło, a tu, ••• 7 . białogłowy, tylko jaskrawo 
chłopiec :i lekceważeniem aż ręką . c;zerw.ona plama paliła sie tera~ na 
machnął, : ~ „ jego piersiach. 

·,. JOZEF BOJAR 
, . 

cócAi 
(Wiciarkom poświęcam) 

Dziewczyno ::::_ 
nie nęć teraz krasnymi ustami/. 
mylnie myślisz: 
że się całowaniem będę bawił, 
gdy tyloma pilnymi sprawami, 
droga przez wieś się kurzawi. 

Lecz że mi jesteś mila, 
bośmy się razem w chłopskiej chacie chowall.J 
to rzuć zalecanki -
stań do pracy wyzw~leńczej, 
a później nas nagroda nie minie -
bo teraz nie czas gruchać, 
gdy godzina· wyzwolenia wsi wybiła. 

Podaj swe siostrzane dłonie, 
stawaj w wspólnym szeregu - równaj ICr~ 
zaczynamy marsz - na wiejskim fronci„ 
żeby potargać ciemnej nocy mroki.. 

PAWEŁ KAMINSKI 

Smutkiem coś dzisiaj powiało, 
Niebo tak dziwnie pobJadlo -
Coś się przez serce przelało: 
Smutek - tęsknota - nostalgia.„ 

Gwiazdy tak smutnie mrugajf, 
1 tak bladziutko dziś świecf; 
Żórawie kraj nasz żegnaj'#. 
I na południe gdzieś lecjł. 

( asy wytęczyl, wyzłocił, 
Zaszumiał pieśnią swą wrzesień, 

1 sk<Jpał serca w tęsknocie, 
Bo idzie już złota jesień. 

„ 

1 tylko astry wciąż kwitnt11 

Jakby w ekstazie uniesień; 
Tęczą się w każdym ogródku -
Po polach snuje się jesień. 

Pójdę dziś w szare te chwile, 
Szukać słonecznych promieni, 
I całym haustem wychylę, 
Czarę złocistej jesieni. 

BOLESŁAW MICHAŁ SOCZYNSKI 

/ 

Oto i dom mój przed nami rozpostarł się bez kradcCfw. -ifl 
Przyjmie nas najgościnniej: iycia strudzonych zeslańcm&;· 

Kto iyw z podziwem patrze~ będzie na nasze pr.;ymierz.;\ 
gdy wejdziem jasnym chodnikiem, wyścielonym paidzierzti. 

• .J 

Wiele ci cudów prawdziwych własną rękt1 pokaże: 
złoconych liści klonowych olśniewające witraże. 

Spojrzym na sufit, sklepiony z osrebrnialych oparcSwt 
siedlisko gwiazd i księżyca i innych istnych czarów. 

Scianą niechwiejną stanie każda hucząca dąbrowa, 
że zbliżysz do niej usta, by mech wilgotny calowa~. 

Pospołu oczy nasyca4 będziem jego. ogromem -
bo świat na rozcież otwarty_ jest tym µr.oczym domem. 



li .W I C 1• •• 
·Światło z pólnocg WALKA 

Mt.O DYCH 
( wiz'flll • ••• Szwedzkim we W ) T~CC>Dlłłft: 

Byliśmy całł naszą gromadą 
pawłowicką- w Domu Szwedzr 
kim we Wrzeszczu.. Szwedzi po
dejmowali nas przez cały dzień 
tak gościnnie, tyle wrażeń wy
nieśliśmy z ich skromne.go, czy
ściutkiego Domu, że nie sposób 
pominąć tej wizyty milczeniem. 

Musimy jednak opowiedzi,ee 
W am. jak do tej podróży doszło. 

Oto pewnego wieczoru wpadł· 
·do nas, jak zwykle zatroskany. 
wiecznie się spieszący i nie ma
jący czasu kol. Maniak. Od po
ciągu do pociągu. U siadł se w 
cieniu i zaczął opowiadać o ja
kimś swoim. zna jo mym, który 
dla gromady swojej wystarał si~ 
o barak na szkołę powszechną. 
papę, gwoździe, szyby. jednym 
słowem wszyściutko, trzeba było 
ino barak zwieźć wozami z -klm. 
i złożyć. N o i nikt nie chciał 
tego zrobić. W całej wsi nie zna
lazł się ani jeden gospodarz, któ
ryby dobrowolnie do tej pracy 
chciał się zgłosić. I teraz drzewo 
gnije, szyby się potłukły - i tak 
jakoś schodzi. Tak było. 

Opowiedział to kol. Maniak. 
podumał, chrząknął, a potem nic 
nie mówiąc, wyciąga jakiś list i 

· zaczyna czytać. Był to list od 
niejakiego p. Hofmana, Szweda. 
który po polsku z dalekiej 
Szwecji opisywał swoiej przyja
ciółce (bodajże to koleżance 
Maniakównie) o Polakach w 
Szwecji i o tym, jak to Szwedzi 
starają się nam dopomóc, jak 
organizują pomoc materialną 
i kulturalną dla Polaków w 
Szw:ecji i w Polsce i o tym, jak 
to oni zorganizowali Dom we 
Wrzeszczu pod Gdańskiem, aby 
pomagać polskim repatriantom 
ze wschodu. A z każdego słowa 
tego listu wiało tyle gorąc.ego 
uczucia, tyle przej ęcia się i tro
ski o sprawę doli pracujących 
Polaków, tyle miłości do czło· 
wieka i bezinteresownego uczu
cia, żeśmy tego listu słuchali z 
zapartym tchem, jakby jakiej 
pięknej poez1i. Kol. Maniak na 

· d~wód, że nie cygani, pokazał 
każdemu i ~żdej ten list. Po
patrzyliśmy własnymi oczami na 
te literki polskie, szwedzką ręką. 
wywodzane, i aże nas jakaś rze
wliwa radość ogarnęła. 

A kol Maniak tak się właśnie 
śpieszył, że już na nic nie czekał, 
chwycił kapelusz i odjechał. 

I oto ta historia o nieposta
wionej szkole. i o liście szwedz
kim stała się- w naszym domu 
tematem do długich, głębokich 
rozważań. - Jakże to? To obcy, 
tak, ot, zwya:ajnie, z miłości do 
człowieka, tyle się o nas trosz
czy? Przecie?: nie dla propagan
d'y to robi, ł>o nigdzie o tym nie 
piszą i nie dla pieni~dzy. bo do 

takiego „interesu', można grubo 
dołożyć. · 
Wi~ wojna nie zniszczyła 

istotnych wartości. człowieka. 
Więc są jeszcze LUDZIE, któ
rzy działają. wyłącznie z pobudek 
szlacne:tnych. dla których mi
łość bliźniego nie jest czczym 
frazesem. 

N a tle tego listu wypadek o 
ni,epostawionej szkole, opowie.. 
dziany przez kol. .Maniaka wy
glądał żałośnie. Było nam przy
kra i wstyd i okropnie „nijako'" 
za tamtych. I oto postanowili
śmy, że w czasie naszej wyciecz-

· .. _, 
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łam człowiek odr.mi jak u si~e W numerze 40 • qkule ..Z.. 
w domu. W pokoju. w którym rvsze - nalrtl'ŻfJ icd1*cir (,,.,. 
pnejś.ciowo spędzają czas dzieci dafe11f!! t§tul ba vni.ny ~) 
repatriantów, huk zabawek dla czytamy: 
każdego wieku, moc książeczek „Podkreśliliśmy ~j zua:enie 
polskich z obc<PZkatni. (Skąd to serdttznego 11S:tosunlmwania się do 
oni wzięli, przecie u nas książki kolegów z bratnid1 •ganizatji m.ło
jak. na lekarstwo). Wszędzie dzieżowych_, 
czyściutko, ani pyłku. choć tam Niemllie[ ważne jest poc.zucie 
u s.to osób przewala Slę· taktu w stosunkach międzyorgani-
dzimnie. zacyjnych. 

Naszego orła postawili zaraz A właśnie ostatnio otrzytno:jemy 
na honorowym miejscu w głów- il z tere~m _sygnały, świ~dc2'.ące o ~e
n ej sali. A poteQI wszystkie te docem:amu tego czynnika przez me
panie i panowi.e w mundurach kt~~t:h kolegów. r:iies~, nie da
:zaczęli nas, młodzież chłopską. cm.arą go czasem L nasi koledzy. 

"''°." I tak np. niektórzy członkowie 
· :~: warszawskiej organizacji ZWM-

. «" .. / owej zachowali się nie zbyt taktow-
~ ~::: · • nie w czasie młodzieżowej akade-

., mii spółdzielczej, jaka odhyla się 
w Warszawie w s.ohoti;: dnia 28 
września. Mianowicie grupa Z. 
w. M-owców opuściła salę w cza
sie artystycznej części akademii, nie 
zwracając uwagi na to, że przeszka
dzała tym innym kolegom. 

A przecież właśnie członkowie 
Związku Walki Młodych - orga
nizacji, jak najkonsekwetniej wal

„ czącej o jedność młodzieiy polskiej 
w budownictwie Polski Ludowej -
powinni zawsze stać na straży tej 
jedhości, unikać wszystkiego, co -
podchwycone i rozdmuchane przez 

U. L. Pawłowice w porcie gdyńskim wrogów jedności - mogłoby stwa-
ki „zboczymy" do Wrzeszcza, gorąco zapraszać na herbatę. rzać choćby pozory naruszenia tej 
odwiedzimy Dom Szwedzki i Sami nas ciągle obsługiwali, jedności. Dlatego, z drobnego 
podziękujemy im za pracę dla chociażeśmy się wypraszali. O wprawdzie, ale nie pozbawionego 
człowieka. tym przyjęciu to W am nie pi- opacznych oddźwięków incydentu 

Zrobiliśmy, cJługo i żmudnie szemy, bo nie chcemy oskomy w „Romie", musimy wvsnuć wsz.vst-
pracując, wielkiego orła z ziare- robić. Ale widzi nam się, że chy- kie wnioski". - -
nek pszenicy, wyglądał tak, jak ba i u króla nie byłoby wspa- Wszyscy, którzy byli na wspom-
ze szczerego złota, a w orlim nialej. nianej wuże; akademii przIJznają, 
wejrzeniu i w skrzydłach rozpi~- A potem zaczęli nam opo- : że od „Walki Młodych" można się 
tych do lotu był jakby wyzwo- wiadać o Szwecji i innych państ- : uczyć - flisania sprQJVozdań ... 
~eniem. z pęt, zrywem do wol- ~eh _sk.andyn~~s1:Uch i ? tym, : - Z prz1}jemnośdą kwitujemy 
ności, symbolem młodzieńczej 7e c~c1ehbY: cos ~wt.atu da:c.~ h?• : troskę „Walki Mfodgch" 0 tak
wiary. Wiary w miłość, dobroć ze me brali udziału w wo1me i, : tawm! ra.cliowanie s~ jef członków. 
i piękno. ze !o. C? :o~ią, to drobnostJ? Lepiej późno, niż nigJy. 

Ozdobiliśmy naszego orła włascrw1e t me warto o tym mo-
wstęgami o kolorach szwedz- wić. Ale bardzo chcieliby, aby- •••••·•-•••••••••••-a„ •••••••• „ ••• 
kich, opracowaliśmy odpowie- śmy odczuli ich sympatię do na- no i wsz.ysc.y podróżni musieli 
dnie do tego daru inscenizacje szego narodu i ż.e cieszą się, bar- śpiewać z nami. 
i - pojechaliśmy. dzo się cieszą, że ich pierwszy A taki ten Dom niepozorny z 

Szwedom pokazaliśmy list od raz odwiedzili chłopi polscy ot wierz.chu i tylu prawdziwydi 
ich rodaka i wytłomaczyliśmy t.ak ino, tei dla sympatii, dla mi- ludzi w nim mieszka i tyl.e ~ 
im. jak to do te:j nasz.ej wizyty łości: do człowieka. pła, tyle radości z niego bije, ż.e 
przyszło. I więcej? Ni:e mogli Odpowiedzieliśmy im też. pi~- nam wszystkim i jeszcze. innym 
nas zrazu zrozumieć. Ba- w tym, knie. Pewnie pięknie, ho się bar- starczyło. 
co robią nie widzą. wcale nic dzo wzruszyli. I na koniec poka- I jeszcze jedno. Jakeśmy :r. te
nadzwyczajnego. Przttiwnie, po- zaiiśmy im swoje inscenizacje i go Domu wychodzili. było już 
wiedzieli nam, że przecież taka tańc.e. Prosili, aby po kilka ptzy bardzo ciemno, a ulic.e we 
pomoc, to obowiązek ka.żdego powtarzać i omal nas nie ściskali Wrzeszczu nie są oświetlone. 
czło;wieka. miłującego pokój i % uciechy. Więc szliśmy chwilę poomacku. 
bliźnich. · Przesiedzieliśmy tam kilka Aż tu nagle z okim t~ Domu 

Z początku oiorowadzili nas . ~dzin, a wyszliśmy z tego Do- buchnęło światło i wiodło już 
po tym swoim DomU:. Tak tam mu. Sz.wedzkiego tak uradowani. nas tak przez całą dro~. ai -
pięknie, a tak prosto zarazem. ie nam się: chciało ws:r.ystk.ich aż do Pawłowic. ... 
Niby nic szczególnego, a każdy prz.echodniów po drodze cało- Chcieliśmy więc i Wam 
przedmiot, jest c.elowy i c.elowo wał. A konduktor w autobusie drodzy, tym światłem szw~ch
postawiony. Z każdego kąta wy- nie mógł się nam nadziwi:ć i aż~ kim Wasze wyboiste gościtic.e 
ziera troska o guścia, ~ przyby- nam z.niik~ dał. Spiewaliśmy oświ&ić. 
sza. I dla.tego pcwniie o:aje si~ całą drogę powrotną do Gdvui. Sluchacze U. L. w Pa~ 

. '• 



p,renumaruJmy Jl 
tygodnłk ł>WICI« i 

1. 

Tygodnik „ Wiet- bije na- ;: 
szym .sa-can - sercem Młodzie. j: 
ży Wiejsldq. Pulsuje on naszym ,,. 
żydan i wnosi pod wiejskie 
strzechy dużo uśmiechów i ra- I! 
clośd. Tygodnik „ Wici" jest il 
nasz}'IR oknem. pT2eZ które wi- : i 
dzimy całą Polskę, cały świat. li 
qczy on i cemmfaje życie Mlo- li 
dzieży Wiejskirj, wytycza jasny 

1

,

1

, 
promienny gościniec, po którym 
kola „wici- amji ~ć,· ror j1 
budza w duszach plfkno, brater- i; 
siwo i us:tlachdnia charaktery. :. 
W życiu młodzieży okupacja ': 
hitlerowska slworzyłd u~ielką ! 
depresjr, wyiyla piętno w duszy i 
polskiej. Nasz Organ l:Viciowy 11 
ma na celu odnaleźć i odrodził Il 
to, co nam zabr.J barbarzyńca !; 
- odnaleźć dusię Mlodzieiy ij 
Wkjskie;. Orze on ugory w na- 1 

.szych serc.ach i sieje ziarno, które I 
ma wydać nowe plony. Ziarno \ 
wiciowe Zc1CZJ71la już kiełkować 
i wykwitnie zeń nowe brafer
slcie życie. Niestety, dotychc:z.a
·owy 1UlSZ dorobek jest jeszcze 
znikomy. Praca Widarzy jest 

W stolicy Ukrainy, Kijowie, odbył się konkurs pieśni i tańca 

Brało w nim udział 1500 osób. Zdjęcie przedstawia uczest
niczki - solistki chóru ze wsi Koropiec, woj. tarnopolskiego. 

detpiero iskier~. 2 której ma 
wyłrySJJ4}Ć wielki płomień, obei
muj.ący miliony zagadnień orga
nizacyjnych, ideologiC2nych, sa
mokstalceniowych, a zrealizo
wać je będziemy mogli tylko 
przy p.omocy naszeg.o .organa 
centralnego - Tygdnika „Wi· 
ci". Dfateg.o też doceniaj-ie, jak 
di:miosl.e zn.ac.zenie ma dla nas 
omawiane czasopismo, winni
śmy je prenumerować i czytać; 
- przeżyw.ać i przyoblekać w 
czyn ~eść Tygodnika.. W dzi
siei.52ym tempie życia, a zwLasz
cza w churili odradzającego 
si.ę życia Mlodzi.eży Wiej
skiej, trudno ;est wyobr'2ić 
sobie wiciarza, który by nie 
prenumerow.J Tygodni.lai „ Wi
ci". Tiygodnik „ Wici" winien 
być w każdym Kole Młodzieży 
kompletowany i cok rncznie op.r,a 
winny tak, by z czasem powstaly 
cale tomy naszego czasopisma, 
obra.z:aiącego życie polskiej wsi. 
Będzie je kiedyś c~ młode 
pokolenie j br~ przykład z na
sze; twórcze; pracy. A więc rzu
cam hasfu: Każdy Wiciar'z -
pcenum«atoran Tygodnik.a 
„Wid'. Redakcja „ Wid' w 
okresie poolwpacyjnym ma wie
le trudncśd w wydawnictwie 
pod względem fina.rzsu,ym. Dla· 
tfgo tei:, jak sala z~.zna. 
12.k i ~ tttść jest jeszcze dość 
sl"'oama. Pcmumft'Uj~ „ W id", 
damy moiilOŚĆ nasttj .Redakcji 
~szeni.a i rozs.zer.2!elli.a po
szc7Jrgółnydt dzia/Dw. Mo· 
ma by talci.e wprowadzić kon
lcuny IU lłlOIWllci, wiec.su i ac
tykaJr, pisane pan Młodzież 
ww;są, a ~ dopiero iy-
cW ~ w sp6itJi i brat-erstwie 
popłynie wartkim numm~ 

Paweł Kamiński 

Fot •. U grenowicz 

' 

PrzeQlqd· prasy slowiańsk·ei 
PRASA DE.MOKRA TYCZNEJ 

I MŁqDZIEżYśW1ATA 

\ 

„Smiena" (Zmiana) orgau Cen-
tralnego Komitetu WLKMZ wy-

1 chodzący w Moskwie w numcne 
\ l 3-l 4 pisze o prasie dcmokra
l tycznej .młocl.zjeży świata w tych 

slow<1ch: 

„Setki gazet i czasopism demo
kratycznej młodzieży wychodzi we 

/ wszystkich państwach świata. W 
I Algierze i Chinach, w USA j Nor

wegii, na Kubie i w Albanii, w ln
diach i Fr.alłeji, w Czochosłowacji 
i w Australii wychodzą w świat 

1 wydania, będące wyrazicie.Iem prze-

/

' dującej aęści młodzieży. 

Oto wykaz niekt-Orych zagadnień, 

1 
którym udziela. miejsca na SWoich 

I łamach prasa młodzieżowa. F rancu-
1 m gazeta „Aw~" ~ rud
! ko zastanawia się nad problemami 
j udziału postJ;>owej młodzieży w pr 
' litycznym życiu kraju. Czasopismo 

„Jugend" wychodzące w Wiedn~ 
opowiada o zaJomńu organmatj'i 
wolnej austńacłłej młoc:lzieży i roz
waża zadania przed nit stojące. 

Bułgarska gazeta ,,Mładieżka 
Lira" pisze o walce ailodzieży pTZe 
ciwlto ostatkom fanyzmu, po:rostr 
jących w ich państwie. Belgradzka 
gazeta „Mołodioż" opisuje udział, 
który przyjmuje młodzież Jugo
sławii w odbadowie gwojej oj-
czyzny. 

~ie studenckie czasopismo 
„Stuclmt FOl"W&Rł" epublilrowało 
artykuł, protestujący przeciwko 

~u opłaty za nauk• w 
Oxfordzkim uniwersytecie. 

Nie będziemy cytować fragmentu 
artykułu z czasopisma „Student' 
Forward", który cytuje „Smiena" 
o walk~ o obniżenie opłat za naukę 
na uniwersytecie, bo my wiciarze 
dobrze wiemy, co to znaczy nawet 
bezpłatna nauka w szkołach 1 wyż
nycb uczelniaich. 

Zainteresujemy się innym zagad
nieniem a mianowicie: „Smiena" 
przed tekstem o prasie młodzieżowej 
zamieszcza winiety czasopism i wi
dzimy tam następujące tytuły: 
„l'Avant-Garde", ,.Rinia", ,,Filles 
Fr.ance", • .Nea Teria", ,.Młarlicżka 
h'k.ra„, „Mlada fronta", „Mdła'', 
„ Tinerctea", ,,La Jejne Algerie". 
,,Student Forward" oraz inne. Nie 
widzimy natomiast winiety żachiego 
pisma młodzieżowego, polskiego a 
jest ich przeeież kilka. W tekście też 
nie znalazło się miejsce na wymie
nienie Polski. Czyżby w Polsc:e nic 
b)'L> demokratycznej młodzieży? 
Sądzimy wproSt przeciwnie. Więc 
skąd to pominięcie polskiej mło
dzieży i prasy jej w Polsce. 

WYBORY RADY DRUŻYNY 
,,Piowerskaja Prawda" (Pio

nierska Prawda" organ Centralnego 
i Moskiewskiego Komitetów W. L. 
K. Z. M. w namezze 7 4 DJBiesz
~za artylud o wyborach :radJ dnsży
ny i piu.e t.ak! 

„Od 1'.5 dO 25 wrzesnia we 
wszystkich szkołach będą odbywać 

aię drużynowe zebrania, poświęc:o.e, 
wyborom rad drużynowych i wr~ 
czeniu p1onierskich znaczków. Do 
rady drużyny wybiera się nie mniej 
7 i nie więuj I 5 pionierów, w za
leżności od tego, jak: wielc oddzia
łów ona. posiada. 

Rada drużyny przewodniczy 
pionierskiej organiza~]i szkoły. Ona 
jest incjatorem i organizatorem róż
norodnych spraw, które interesuj' 
wszystkie oddziały. 

Pionierzy lubi~ sport. Któż zor
ganizuje doskonalenie się drużyn. 
kto zestawi termin sportowych gier 
o pierwszeństwo szkoły? Rade 
drużyny. 

U każdego ·pioniera jest jakieś 
ulubione zajtPe, któremu on po
święca swój swobodny czas. Jeden 
pal1 si~ do awiacj"a moddizmu. 
drugi lubi stolarstwo, trzeci micra 
marki. Kto organiz.11je w szkole 
awiacjo- oc:.lelowe. ;sto~ i inne 
lola? Rada drużyny. 

Wybierajcie.Z do sady drużyny 
takie dzieci, którym drogie' i blisltie 
wszystkie te spr•wy, Jdór.zy stan• 
się orgąniza.torami'. 

W ZSRR o~anizacja pioaier
ska obejmuje młodzież ·uietn~ 
młodszych lat nauki a później pio
nier prze&odz.i po od>yóa przc
~kolenia pion'ienkego do '-o
mołu - organizacji młodzieży ko
munistyC1Z.nej 

j. b. 
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w ŚWIETLICY 
W poprzednim numerze 11\X:"i

ci" poruszaliśmy sprawę śpie
wania pieśni na mel0die zapoży
czone, w którycn to rozważa
niach doszliśmy do przekon1nia, 
że nie wnoszą oni' do naszego 
dorobku pieśniowego żadnych 
wartości twórczych. Twórzmy 
więc pieśni o melodii i treści 
oryginalnej; niech będą te me
lodi.e skromne, ale własne, oczy
wiście o pewnym wyrazie i sma
ku artystycznym. 

Spójrzmy w przeszłość. 
To olbrzymie i piękne bogac

two pieśniowe, jakim możemy 
się chlubić; jako naszym dorob
kiem kulturalnym z przeszłości, 
nie tworzyli ludzie kształcen~ 
specjalnie w tym kierunku, lecz 
ludzie prości, którzy czerpali 
swe natchnienie z przejawów 
Życia wiejski.ego i zjawisk przy
rody. I my mamy dołożyć swą 
cegiełkę do tego ogólnego · do
robku chłopskiego; ale ta nasza 
cegiełka ma być inna niż te, 
które kładły poprzednie pokole
nia do gmachu kultury ludowej, 
bo życie i warunki bardzo się 
zmieniły. . 

Przeszłość kulturalna każdej 
grupy społecznej pozostawia po 
sobie zawsze pewne wartości nie
p.rzemijające i zawsze aktualne, 
które mogą posłużyć jako zręby 
do budowania nowej rzeczywi
stości kulturalnej. Tymi warto
ściami nieprzemijającymi naszej 
kultury chłopskiej, i w najwięk
szym bodaj stopniu jednocze
śnie kultury narodowej, będzie 
swoista forma i styl ludowy. Po-
siadając gotowe formy i określo
ny styl mamy tylko wlać w nie 
nową treść, która wypływa z no
wej, jakże odmiennej rzeczy
wistości. 
Jaką więc ma być ta nowa 

treść? 
N owa treść ma odzwierciedlać 

inne życie, inną przede wszyst
kim duszę chłopską, nie tą pań
szczyźnianą, uległą i prymi
tywną, lecz wolną; niezależną i 
postępową, duszp braterską 
względem swego narodu i całej 
ludzkości, duszę niosącą · spra-
wiedliwość społeczną. · 
· · W dzisiejszym numerze na
szego· pisma ooda;emy ·pieśń pt. 
,,Hej, pod gó~ą dolina", napisa
na przez znaną wszystkim kole
żankom i kolegom Zofię Sola
rzową. · Postarajmv się zanali:io
wać tę pieśń, ::ip ierając się na 
poprzednich moich wywodach, 
tyczących się obecnej twór
czości chłopsk iej. 

~ 

SPIEH'AJHY 
skomplikowanym, prostym. Pod Np.: 
względem melodyjnym motywy „Hej krakowskim gościńcem 
przypominają nawoływania. Hej j,edzie, wóz za wozem. 

Niech idzie właśnie „światem Jak mi cię nie . dadzą 
nowina" 0 tym, że Hosadina 1 

„Idą chłopy do świata . ..• . . „ 
Naród wołać i bratać". · OJ, przebiJę się nozem . 

Pod względem treści muzy cz- Albo: . 
nej ma w sobie pewną powagę, „Czerwone jagody wpadają do 
mimo, iż jest skromna. Forma · · wody -
i treść słowa jest bardzo umie- Powiadają ludzie, że nie mam 
jętnie dostosowana do m,elodii. urody„." 

; Większość pieśni ludowych Jeszcze inna: 
rozpoczyna się jakimś zawoła- „Oj ścieni dąbek, sc1eni 
niem lub zestawieniem, albo Oj, już 'się nie zieleni, 
przenośnią czy porównaniem. 

HEJ, POD GORĄ DOLINA 

)P Il l J 1 r r r-
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Służyć ręką i radą Hej pod górą dolina! 
1 dzie światem nowina! Wszystkim ludzkim gromadom. 

Ci co rządzą dziś krajem . Idą chłopcy do świata -
Naród wołać i brata. Niech się w naród wsłuchają. 

Naród żyje i czuje, 
Dom świetlisty zbuduje. 

O JUZ DOBR~NOC 
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· Forma pieśni ma charakter ' 
niewątpliwie ludowy i bardzo O już dobranoc moja Marysiu, : 
prosty:. Motyw rvtl"'iczny, zamy- · dobranoc ci, dobranoc. 
•,ający się w dwći c '-t taktach, a . A weź-że sobie Pana Jezusa . 
powtarzajacy się ir'<>ntycznie do na pomoc, weź na pomoc. 
końca pieśni, jest inotywebł nie-

O już dobranoc mój ]asineczku 
dobranoc ci, -dobranoc. 
A weź-że ~obie Matkę · · 

Najświętszf 
na pomoc, weź ną pomoc. 

Oj smutne serce moie, 
Oj któż go rozweseli". 
Podobną rzecz obserwujemy w 

pieśni omawianej. 
Zwróćmy uwagę również na 

bardzo prosty dwuwiersz, któ
rego poszczególne wiersze w 
brzmieniu melodyjnym powta
rzają się. Tu również widzimy 
tę prostą formę ludową. Lecz 
treść wiersza jakże jest wspania
ła, mimo również dużej skrom
ności. Odzwierciedla nam wła
śni.e obecną duszę chłopską. 
Drugą pieśnią podaną do śpie

'wania jest: „O już dobranoc„." 
Jest to pieśń ludowa weselna 
śpiewana w okolicach Przysuchy 
i Skrzynna pow. Radomski (wg 
zrodeł Oskara Kolberga). Zosta
ła bardzo uproszczona prz.ez mło
dzież wiejską, która bardzo chęt
nie śpiewa ją na zakończenie za
jęć świetlicowych. W oryginale 
pieśń „O już dobranoc.„" jest 
utrzymana w tonacji (w brzmie-

• niu) smutnej i o bardzo skom
plikowanej rytmice. Uproszczona 
przez młodzież brzmi w tonacji 
wesołej, ale melodia jest tak po
prowadzona, że nadaje jej cha
rakter poważny. Rytmicznie u
trzymana w tym samym takcie 
(miarze), takt na %., lecz jest 
bardziej rozszerzona ( w orygi
nale całość stanowi 8 taktów
miar, w nowym układzie 16 tak
tów). Po szczegółowym omówie
niu tej pieśni zauważamy, że do
robek kulturalny przeszłości 
chłopskiej da się w pewnych wy~ 
padkach z aktualizować i przy
stosować do naszych czasów i 
warunków. Ponieważ nie wszyst
kie koła znają pieśń „O już do
branoc", przeto podajemy poni
żej tekst 1;1utowy i słowny, oraz 
omówienie przy jakiej okazji ją 
śpiewamy. 

Kiedy nadejdzie pora zakoń
czenia zajęć świetlicowych, wów
czas uczestnicy wieczoru świetli
cowego i ob.ecni goście stają 
kołem, krzyżując przed .sobą rę
ce - łączą się. Jeden z uczestni,.. 
ków intonuje powyższą pieśń, a 
wszyscy podchwytują i śpiewają 
w skupieniu i powadze. Po od~ 
śpiewaniu wszyscy potrząsają 
rękami, czyniąc w ten sposób o:. 
gólne ~ dobranoc. 

Takie ujęcie pieśni ma swoją 
wymowę w życiu świetlicy. 
Symbolizuje ono pewną spójnię 
duchową, . jaka wytworzyła się 
na wieczornicy, a ta spójnia, w 
której bezwątpienia wystąpi mo
ment uczuciowy, scali. bardziej 
ieszcze młodzież z sobą i. Że star
szymi i wytworzy silną więź spo
łeczną, o którą nam· tak . bardzo 
clfodz~. nie tyl~ó w .. Qa·siych sze· 
regach .wiciowych, ale, aby ist
niała także w całym narodzie pol
polskim. 

~. 
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:•: W myśl . zapowiedzi z poprzedniego numeru podajemy słowa pieśni:~ A. KLIMKIEWICZ \'; 
.,My w pochodzie" i ,,Nieśmiertelna", ~ 

/ffq w pochodzie I Współpraca nauczy.ciela . 
My w pochodzie o_d prawieków, niech ma Jutro pewną twarz! = • • • I d • • • • 
z nami dziejów idzie wiatr, Rozpłomienić żar sumienia - ~ Z Ol1JaDIZaC)am1 m O Zl8ZOWym1 Da WSI 
naszycp pragnień gwałt nie będzie widno wzdłuż. i ~szerz/§ Jednym z ważnych czynników nź.eznaczna ilość. Liczna część 

przykuł - Prostą drogą ~yda z1em1~, s podniesienia wsi na wyższy s~o- młodzieży wiejskiej po wyjściu 
przekujemy z cbłopska świat! Kto na zdradzie, temu zmierzch!§ pień kultury oraz upowszechme· ze szkoły staje na rożd,rożu 
Polską Jolę brać na bary, Ani kto nas itd. § nia dóbr kulturalnych są niew,ąt- i nie wie, co ma z sobą zro.bić . 
ziemia! Matką ludziom bądź! ·, . § pliwie wiejskie organizacje · mlo- I o.to z chwilą, gdy ta młodzież 
P~nom chłop nie będzie parob ...... Mozol ]~tra f?ad~ gromadzie - s dzieżowe. W śród istniejących ,znajdzie sobie' drogę ujścia d~ 
w trudach wszyscy udział w~iąćl trz~ wyrownac ?0 t'J:' krzy~dl § dziś na wsi organizacyj mamy: dalszego rozwoju duchowe,g'?. w 
Ani kto nas dziś ustraszy _ Miarą ludzką ziemię ładzić - 5 1) Kola Związku Młodzieży organizacji młodzieżowej, ~ale-
gwalt nie strzyma chłopskich nie potrafi - in~ myJ. ~ Wiejskiej „Wici", 2) Koła ży nie dopuścić do tego, aby 

rąk _ ~o zap~lać ~okol w1c1 --: § z wiąz ku W alki Młodych, 3) młodzież, zniechęciwszy się bra· 
sprawiedliwość hasłem naszym, ~iskać zagw1e ~e~ po u:szach -§Koła Organizacji Młodzieży To- kiem programu, brakiem odpo
równai· młodzi, równaj front! z topory w qarsc1e chyc1ć - § warzystwa Uniwersytetów Lu-. wiednio wyszkolonych przodow-

Nowy stawiać godny gmach! E dowych oraz 1) Drużyny ZHP. ników, opuszczała szeregi zorga· 
Rytmem serc i tchu zbratani, Ani kto nas itd. 5 Organizacją masową występują- nizowanej młodzieży. Nauczy. 
wybijemy twardy marsz - · § cą na wsi i mającą poza sobą ciel, który nie interesuje się dal-

• chłopskiej woli krzepnie granit, ST. MŁOD02ENEC §wieloletni wysiłek i doświadcze· szym losem młodzieży, która 
§ nie są „Wici". Wydaje mi się, wyszła z jego szkoły, wyrządza 

Nie!intlertelna i że organizacja „Wiciowa" jest krzywdę nie tylko młodzieży, 
~ organizacją najbardziej z ruchem lecz i sobie, gdyż trudno mti bę-

W morzu łez i krwi poczęta„.. Jak złamała sromu pęta, i§ wiejskim związaną i dlatego dzie wżyć się w środowisko i 
Z mocy ludu wolna święta, Tak swych praw i słońc ustrzeże,§ mówiąc o współpracy mam na znaleźć w nim należyte uznanie. 
Matka, dzieciom żywicielka, Mocą Czynu, w dobrej wierze; s myśli koła wiciowe. Od tego zaś niewątpliwie zależne 
Dostojeństwem swobód wielka. Oto Polska itd. 5 . . są wyniki jego pracy. Formf 
Oto Polska nierozdzielna, ~ Jesteśmy świadkami zdrowe- najwłaściwszą trafienia do śro-

W morzu łez i krwi poczęta„ ~ go objawu, który na wsi obser- qowiska 1·est współpraca z ml~ Co w swym łonie 1'utrznie chowa, Org" brodn' n· ozpęta - · O l d · · ...,.. 11 z 1 te r ; 5 wu1emy. tom 0 zzez sama wy· dzież:i, gdyż przez nz':i daleko Rzeczpospolita Ludowa, K d rug 1' y ile1'e - b · „ • -r -r Nieśmiertelna! rzyw u ąc prz w ' 5 czuwa potrze ę orgamzaCJZ 1 silniej zwiąże się z rodzicami 
W spólne szczęścia kreśli dzieje. s przystępuje do zorganizowania dziatwy szkolnej, niż przez mlO"< 

W morzu łez i krwi poczęta„ . Oto Polska itd. . § się w kola. Dobrze się składa, dzież, znajdującą .się w szkole, 
Sercem pieści swe pisklęta. A kto śmiałby broń poganią, -~ jeśl~ w .szer.egach młodzi.eżowych 
Całą ziemię z łez osuszy, Slepą siłę podszczuć na Nią, § zna1du1~ się przodownicy~ któ- I tylko taki nauczyciel cieszy 
lV skrzesicielka ludzkiej duszy! Biada mu _ bo lud na straży, §l rzy ~mzą prac~ I?rowadz1ć ~a się całkowitym uznaniem i sza-
Oto Polska itd. z · · b · J . ołt 1 = nalezytym poziomie z korzyścią cunkiem w swoim środCYWisku , 

yciem roni e1 arzy § dla -siebie, wsi, społeczeństwa i który żyje z nim, a nie obok 
W morzu lez i krwi poczęta„. Oto Polska itd. s państwa. (A takich mamy coraz niego. W dzisiejszej ciężkiej sy-

1§ więcej). Jest gorzej (a i tak by- tuacji materialnej nauczyciela da 

L d • I • d D • d H s wa), jeżeli kolo się zorganizuje, się zaobserwować fakt, że tam 
U OWe m1s er1um za USZDe tt Zia Y s a przodownikowi potem brakuje właśnie, ·gdzie nauczycielowi da-

. Wielk_i br_ak repertua~u, s~czcgól- nicznych",-:- s~czegóło""'.e .i drob~az- § inicjatywy i materiału do wspól· ło się przełamać lody, dzieląc• 
me z dziedz1.ny teatru widowiskowe- gowe omowie~1e tr!ldn~sc1 tec?m~E- ~ nei' pracy Członkowie wówczas go od środowiska, gdzie nauczy· go odczuwaJą zespoły teatralne. Ten nych w ustępie „Misterium dziadow = . · . 
brak częściowo zaspokoił Ludowy odpr~w.ione na cmentarzu" _ daje 5 widząc pustkę pewnego rodza1u, ciel odczuwa wspólnie ze wszyst 
Instytut Oświaty i Kultury, prowa- 1zczególowy opis wystawionego mi- E która wyziera z kątów na zebrar kimi troski i kłopoty ludzie; tam 
dzący prace przedwojennego lnsty- sterium na wolnym powietrzu i S niach szybko się zniechęcają i jego sytuacja materialna nie jest 
tutu T.eatrów Ludowych, którego wreszcie podaje charakterystyke 5 koło' tai'e się zbędnym bo mło- nai'gorsz:i. Wprawdzie 

1
·est to 

. założycielem był Jędrzej Cierniak, osób i postaci dramatu. 5 d . . s d . d d ' I ot or 
wydając drukiem „Dziady" Adama . 5 zzez o mego o pa a. o w okres przejściowy i sytuacja na.. 
Mickiew_icza. opracowane jako :•L!J- op~~~,a~~!°J1uaż~~~ sk~Ó~Ó~ i~~°:e~ ~ takich to i podobnych \\')fpad· uczyciela pod względem mate~ 
~owe !111stermm zaSdtus~n1e" w u

1
J1ec1u stawień szczególnie w I-ej części 5 kach losami koła winien się zain- rialnym ulegała będzie poprawie 

mscemzacyJnym ams awa ow- D . d ,' „ . · · t b S ..c • z · · · - dk ski ego. Rzecz ta jest w tej chwiH „ z1a ow. , UJmuJąc Ją, zresz ą ~r- s teresowa1.: nauczy cze . tym memnre1 nawet w wypa u, 
bardzo aktualna ze względu na zbli- dz.o trafme, w formę ~ro.Jogu, ~a- s . . gdyby ona była całkiem dobrą, 
iające się święta zmarłych. fo~ć opracowana na wysokun p_ozio- :: Nauczyciel, pracu1ąc W Aro- (a ·tak:i nigdy nie była), nie mo-

. nue artystycznym, przystępme, z ii d · k · · k' · · t • or 
. P1ękna ~z3:ta zewn~trzna wydaw- dużą znajomością warunków i moż- 5 owzs .u wze~s 1m, .. wzmen ~ o żna i nie należy nigdy odsep~ 

mctwa mo~i o powaznym stosunku liwości zespołów teatru ludowego. i czyć Jak na1bardz1e1 troskliwą rowywać się od środCYWiska 
do przedmiotu. Rysunek na okład- = · k l d „ z rganizowan:i ce zewnętrznej Szymona Kobyliń· Autor Wt! wstępie zaznacza dla- ~ opie. ł .m o ziez 0 • • , -r• pracy. 
skiego wyrażony zestawionymi sym· czego nie podaje tła muzycznego, o 5 gdyz Jest to mlodz1ez, ktora d 
holami daje nam syntetyczną gene· które tak bardzo upominał. się sam 5 przed niedawnym czasem opu- Mło zież zorganizowana umie 
zę „~z~ad~w'', jako zwyczaju, co poeta <;>d przyszły~ re!lhzatorów § 'cila mury szkolne. Szkoła po- ocenić zawsze dobrą wolę nau
bardzieJ Jeszcze podkreśla ludo· Jego dzieła, motywuJąc, iż muzyka : h . . . · czyciela, który przychodzi jej z 
wość Mickiewiczowskiego dramatu. Moniuszki z „Widm" „jest za trud- § ~~zec '!a me J~st .w stanze 1 11!0 • widoczn:i pomoc:i w 1·e1

· troskach 
· Opracowanie zawiera dwie foto- na dla zespołów ludowych", albo ~ zl1wośc1 wpłynięcia na psychzkf -r -r 

ł b" t · · k · d - h k ł k l i kłopotach programowo-organi-grafi~ fragmentów widowisk~ wy- „os a„ ias war o.s~ e SJ!resyJdne. I ra- § i c ara ter przysz ~go po o e- zacy1'no - oświatowych. S:idzę, 
stawia?ego na wolnym powietrzu matu • tanowis ? takie po zie.~: :: nia. Szkoła wprawdzie me tylko -r 
przez Jeden z zespołów teatru Judo- lecz refreny: „Ciemno wszędzie„. :: l . h . l że w wypadkach takich, gdzie 
wego przed wojną, oraz odpowiedni ezy „A kto prośby nie posłucha„." 5 uczy, ecz. 1 wyc ?WU]e, ecz. '": młodzież wiejska zorganizowana 
szkic sytuacyjny. Prócz tego ilustra- powtarzające się tak często w li 5 tym okresie, w ktorym młodz1ez · 
cje dwóch pr~jektó~ dekoracji: ~ cir;ęści, aż p~oszą_, się o śpi~wanie. § uczęszcza do szkoły powszech- jest pełną inicjatywy i sama 
prologu ~o~w1ą7;a1;1el na prz~dscen.111 :WProwa~z<;me śp1~:W!l podm.osłoby:: nei' nie można jeszcze ze wzglę- umie sobie pracę prowadzić, co 
1 do 11-gieJ częsc1 na samei sceme. n1ewątphwie nastroJ 1 pogłębiło ob- :: _ . , . . . t . jest rzeczą najbardziej warto-
:Widzimy, że inscenizacja „Dziadów• rzędowdść i charakter misteryjGy E du na wiek własme pokzerCYWa . ściow:i, nauczyciel winien inte~ 
dostosowana jest do wystawiani• ~dowiska. 5 odpowiednio młodzież~. I , oto -r 
na ~ni!, w do.da!ku na sce~ie pu- l gdyby nie ~powiadała osobiście~ jako konieczność wylania się .resować się przynajmniej tą prą· " 
dełk°'yeJ (małeJ) i na wolneJ pne- au.torowi opracowana muzyka Mo- :: pr%ed nauczycielem dalsza tro- cą i choćby sporadycznie $ł~ży,<l 
•trzem. . . . • . . . muszki do tych refrenów, to jest § J_ l d . . . swą . radą i wskazówkami. 

P_oza obJasmemam1 w sam.ym ~ opracowanie muzyczne Jana Makla- i§ .M:a o .m o z1ez. opus~cza1ącf 
aar1usz'1, aą.!or . opraco~an~a . daJ• kiewicza d_o wystawianyeh przed:: $Zkołę. Wprawdzie pewien pro- Wyjdzie ona na pożytek wsi 
cenne wskazowki dla kierowników wojną ,,Dziadów" w insceni:i.acji E cent mloclzie:ży ·wiejskiej odply· I ;państwa, a nauczycielowi ' da 
~~połów:. '!-' wstęp!e, ~0.t~ujtc Leona Schillera. W dalszych wyda- i. wa· cl'ziA do $Zkól średnich og.dl- osobiste zadowolenie dobrze spel 
~1e, a nie mne 11wo1e u1ce1e msce- 11iach dobne byłob1 zwrócił na „ k l - · h . d. · h ·.· · b · k b t 1 •fzaeyjne, JiastęJ>nie .,,, . ;,u.v.:a~ac~ WW&łło · . ~o s~ła ~~er~. ~ , zawo .~re. „ ntc>Jiłego . o owt4z . u o y.wa eł:· 
dla rei7ser6w", w „•w•aadi ,..._.. . WiłeW Ju.... . m : 1uł · i. 1es:i(;:u MoaUrilław.· · sJc;ąo. · · • · · 
(. .. .,,.., ·. 
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Wychowanie #izqczne. t•r,stg~a I sport 

O właściwą metodę naszej pracy sportowej 
Dekret o -powszeclmym obowiąz

ku w. f. i p. w. i o utworzeniu Rad 
i lfrzedów W. F. i P. W. otwiera 
nowy okres historii odrodzonego w. 
f. i ~ortu. Zorganizowane wycho
wll.lłie fizyczne i sport pójd.1 drogą. 
wiod4cą kD umasowieniu i npo
wsz4.lclm.ieniu. Ja.kG tirouek „rozwi
jani.a i utrzymania tężyzny fizycz
nej obywateli R. P. i dla zapew
nienia Siłom Zbrojnym R. P. żoł
nierza-obywatela •.. " sport nie może 
być domeną garstki specjalistów, 
lecz musi być środkiem stosowa
nym powszechnie. którego hasłem 
naczełnt'ID: wychowanic zdrowego 
i świadome~o za.dań i celów czło
wieka. obywatela i żołnierza. 

Spraw.a wychowania fizyczneg::> 
wsi ~taje się w tych warunkach za
gadnieniem niczw}'kłej wagi. Zwią-

MARIA WARDASóWNA 

.zek Mlodzleży Wiejskiej Il. P. „Wi
ci", grupujący pod swymi sztanda
rami m.asy młodzieży wiejskiej, do
eenia należycie zaszczytną rolę, jaka 
przypada mu w udziale w krzewie
niu kultury fizycznej w środowisk.u 
wiejskim. 

Zdajemy sobie sprawę, re prac.a 
to nie łatwa, najeżona wielu -
zdawoł by się nie do przezwyci~że
nia - tcudnościarrJ. Z dru.giej !>tro
ny wierzymy w naszą młodzież, ie 
znajdzie zrozumienie dla tej akcji 
i na równi z pracą kulturalno-ośwfa
tową. przysposobienia zawodowego 
i inn.. poprowadzi zwycięsko spra
w~ usportowienia wsi. 

W .ośrodkach miejsłcidi. gdzie 
sport ma już mniej czy więcej wy
robioną tradycję dzięki dzialaloości 
szkół, klubów i organii:aeyj sporto-

wych, gdzie wreszcie istniej'ł urzą
dzenia sportowe i nie brak przy
rządów sportowych - praca idzie 
normalnym tcybem. Obowi'łzki 
władz sportowych streszczają się 
do organizowania ośrodków w. f,, 
szkolenia ka.dr przodownik.ów spor
tu i prowadzenia szerokiej akcji 
dla pozyskania jalmajwiększej ilości 
ćwiczących. 

Co innego na wsi... Tu brak 
przede wszysktim zroz.mnienia, o 
które walczyć slo·wCID i czynem 
przypadnie \V-1cinrzowi. I miejmy 
nadzieję: Lekarze na wsi, hi~ie
niści, instytucje Ośrodków Zdrowia 
wpłyną niezawodnie na spraw~ i 
przeważą szalę na korzyść w. f. i 
sportu. Poprawa warunków higie
ny domowej, pora.dnie.two ekarskie 
(a co zatem idzie: likwidaeja zna-

Oudział Wiciarzy w lotnictwie 
Półtora roku temu, kiedy by

łam jeszcze na stanowisku ko
mendantki Portu lotniczego w 
Łodzi, a zarazem pierwszej pre
zcski ~erol<lubu Łódzkiego -
:r:wołałam w pierwszym rzędzie 
konferencję, na którą zaprosiłam 
ws:zystkie organizacje młodzieżo_ 
we. między innym.i ZMW „Wi
ci", reprezentowany wówczas 
jeszcze prze:z: ś. p. Scibiorka.. 
Konferencja ta miała znaczerue 
historyczne, bowiem pierwszy 
raz od powstania „ Wici" - Wi
ci wzięły udział w odradzającym 
się lotnictwie polskim. Na kon
ferencji tej .zapadła uchwała, iż 
w organizowanym prz_ez Aero· 
klub Łódzki teoretycznym kur
sie lotniczym miała być reprezen
towana w dużym proceńcie mło
dzież wiciowa. 

W pamiętnym dniu 17 maja 
ub. roku miałam zas::czyt powi
tać na otwarciu pierwszego kur~ 
su szybowcowego licznie zapisa
ną młodzi.ei :z: Wici, harcerstwa 
Omturu i Związku Walki Mło
dych. Po ukończeniu kursu te-0-
retyc:z:nego i zdanych egzaminach 
z wynikiem zadawalającym ucz
niowie przecb.odzili badania le~ 
kar~ie, które o ile wypadły na 
korzyść uczestnika kursu, kwa
lifikowały go do dalsz.ej nauki 
w s:zkole szybowcowej. 

,Niestety. W tym właśnie cza
sie zostałam przeniesiona do Cen
trali w Polskich Liniach Lotni
czych „LOT" nie miałam 
więc możności kontrolowania i 
ułatwiania młodzieży zorganizo
w.anej drogę do lotnictwa. 

Obecnie w Warszawie zosta
ła 13owełana do Życia Liga Lotni
cza, której jestem współzałoży
cielką. Z ramienia ZMW „Wici" 
wesiłam do Zaaądu Głównego 
Lini Lotnicze;. 

Liga Lotnicza ma za zadanie 

' 

popularyzowanie lotnictwa silni
kowego i bezsilnikowegG dla naj.. 
szerszych mas społeczeństwa. 
zwłaszcza wśród młodzieży przez 
ułatwianie jej korzy!;tania z bez
płatnych kursów modelarskich 
- teoretycznego i praktycznego 
pruszkolenia na szybowcach i 
samolotach silnikowych. Powoła
ne do Życia Aerokluby i Ośrod
ki szybowcowe mają za zadanie 
szkolić sk.iero\vaną do nich mło
dzież: z całej Polski 

W ciągu sezonu lotniczego 
·zwiedziłam większą część osrod
ków szybowcowych w Polsce, 
gdzie jednak nie znalazłam pra
w~e pilotów Wiciarzy. Temu nie
pokojącemu objawowi braku za
interesowania czy nieświadomoś
ci udziału w lo1nictwie Wiciar:z:y. 
należy się przeciwstawić. W 
powojennym lotnictwie p.olskim 
musi zniknąć system przyjmowa
nia do lotnictwa nielicznych „wy
brańców" jak to miało m~~jsce 
przed wojną, gdzie organizacja 
„Wici' nie wchodziła w rachubę. 
Obecnie. wchodząc do Za.rządu 
Głównego Ligi Lotniczej pragnę 
opracować projekt, w rama.eh 
którego musz'l być przyjmowani 
i szkoleni w lotnictwie silniko
wym i bezsilnikowym Wiciarze. 
Projekt ten przedkładam z proś
bą o publikowanie go na łamach 
„Wici": 

jest przeznaczony w lotnictwie 
na organizowanie kursów teore
tycznych szybowcowych, i m.-0to
rowych, spadochroniarstwa nie 
pomijając modelarstwa, które ma 
zastosowanie praktyczne w· cią· 
gu całego roku. Zainteresowane 
Koła Wici sprawami lotniczymi 
powinny nacUsłać do Centrali 
spis Wiciarzy, którzy pragną si~ 
uczyc lata ć. Na podstawie .otrzy
manych sp: ::ów, zainteresowani 
zostaną skierowani do najbliż
szych Ośrodków szybowcowych, 
i A.ero klubów, gdzie zostaną skie 
rowani na teoretyczne kursy lot
nicze w zimie. Po -zdanych egza
minach i przeprowadzonych ba
daniach lekarsko - lotniczych z 
wiosną przyszłego roku zostaną 
skierowani d-0 szkół szybowco
wych, a następnie motorowych, 
gdzie będą się zapoznawać pra
ktycznie z pilotażem i sporcie 
spadochronowym. 

Ponieważ zainteresowanie mło
dzieży lotnictwem jest duże -
proponuję otworzyć w Wiciach 
kącik, w których zainteresowani 
znajdą odpowiedzi na skierowa
ne pytania. Niezależnie od tego 
Redakcja Wid będzie kierowała 
wszystkie listy z terenu w spra
wach lotnictwa na moie ręce. Ja 
skolei w miarę napływu kandy
datów na kursy loinicze będę się 
starała skierować je na właściwe 

Zbliżający się sezon zimowy tor;-. 

Piłkarze pe1scy zwyc:ęzaja w Szkocji 3:1 
On.tgi występ piłkarzy polsldab w S~lcoc f i 

Bkończyl się zwyc ięstwem jedena~!lc.i $: ;11_ 
s1c:„f. lcłóra pokonała pewnle dc!dy-.ę 
Greenoclc Morteon w stos. 3:1 (3:!!) . Po!e-:y 
prze.wat.all cale 90 minut gry. Zwyc.ię1l
ic.h spotkało się z umaniem lc.:!l:vty.1·.ę~J 
widowni. Bramie! dla zwycięzców ~zyri:ail 
Cieililc - 2 I Rótanltowslci. 

1łonied:ti11łlcowy przed-ile dM)'ftY pol
sici•j w hłcocfi uspół Datld&e, ec.d:olwielc 
nelety do drugiej li9i pitlc.arslcieJ. to l•-
u\: fe~t '&lf"ll z narsllnleisry:dl ~ • 

ostatnlcll rozgrywlcac.b. .Drutyna Dandee 
dysponuje najbardziej skutecznym ataki-, 
lcłó:rJ w szeic.lu grach o ei.1trz.01two zdo
był l1 bramek. To tet ofiarnej grze form11-
cJ1 obronnydl naszej dn.tfyny n11lety za. 
wm:ęaał słoHltl<owo aikłę poratt<t „t. 

Jectaoa.tnie aeslca Sperł• fCIZegrał• 
~ ostatni mecx na ter-ie W'lalkjeJ •rr
ł.,.H. Qesl - polconllff Hłber11ien 5:1 jlł:t)
Jesł to jetlyne zwycięstwo piłlcarzr aa.. 
akidt o,dfti.8iene w czasie obecnego ..,.,,_ 
nee. 

chorów), pomoc sanitarna w na
głych wypadkach, otworzą szew
ko bramę zrozumieniu również dia 
spraw działu pokrewnego - w. (. 
i sportu. 

O CZ}m wtedy mówić będzie;ny 
w świetlicy? Oto punkty do poga
danek i dyskusji: 

ił. Pijaństwo prowadzi d.o utraty 
zdrowia, do popełniania przt:
stępstw. Dzieci alkoholika. rodzą 
się fizycznie i umysłowo upoś!e
dzonymi. . 

2. Jest inna możliwość dla m·
rywki niż karczma i jej nastrój: h• 
świetlica. boisko i wszelkiego r 11-
dzaju sporty. 

3. Dziecko należy posłać do przed
szkola, gdzie czystość, opieka i za
bawa. Pozostawione· IJez opieki 
mamie je. 

4.. W. f. i sport przeciwdziała 
złym wpływom cicżkiej pracy nu 
roli, usprawnia organizm, daje zdro
wie, rozryw-kę i współzawodnictwo. 
Wyrabia charakter i karność w szla
chetnym współzawodnictwie spor
towym. 

5. Rodzice nie powinni przeszk~
dzać maleństwom .w zabawie i 
grach i zaprzęgać przedwcześnie 
w rydwan ciężkiej pracy na roli, 
starszym zabraniać organizowania 
się, zbierania się w świetlicy i ćwi
czenia na boiskach. 

Nie wystarczy jednak mówić tyl
ko. Jeżeli oko chłopa przyzwyczai 
się do „nowych rzeczy" ...... _którJ1ni 
będzie w wesołym nastroJu ćwiczą
ca młodzież, jeżeli - ku swemu 1.:a
dowoleniu - stwierdzi, że sport 
nie tylko ż-e nie przeszkadza mło
dzieży w pracy, ale sprawniej i po
słuszniej pozwała fo wykonać-naj
ważniejsze zadanie będ-iic spełnione. 

Zasadn'=.'ł. .-al~ w usoortowieui.u 
wsi odegra szkoła podstawowa. To 
też praca, jaką spełnia dobrze pro
wadzący ćwiczenia cielesne w szko
le nauczyciel, wyda w niedalekiej 
przyszłości pożądane owoce: l'+rllo
dzież rozmiłowana w sporcie zapeł
ni. szeregi naszej organizacji, roz
buduje pracę i pod.ni.esie poziom 
sportowy wsi. Pamiętając o tym. 
należy ściśle współpracować ze 
szkołą i nauczycielstwem. 

W naszej pracy pójdziemy wfas
ną drogą sportu ludowego, wyko
rzystując bogactwo ludowych form 
zabaw i gier oraz tańców regional
nych i narodov.rych. Gry sporto
we, turystyka, sporty wodne i zi
mowe - oto dalsza droga do osią
gnięcia sprawności i nabycia tak 
zasadniczych umiejętności jak pły
wanie. jazda na rowerze, nartach 
i łyżwaeih. Wyszkolony na kursie i 
obozie przodownik w. f. przepro
wadzi wreszcie raejonalmi gimna
stykę i zaprawę lekkoatletyczną. 

Ni.edorzecz.ności.11 byłoby spodzie
wać się, że w krótkim czasie nasi 
sportowcy znajdą się na liście re
kordzistów. Z tym nastawieniem 
pracować nie będziemy, chociaż i 
dobrych wyników się nie wyrzeka
my. Do nich dojdziemy poprzez 
wszechstronne i systematyczne ćwi
czenia. · Najkrótsza bowiem. droga 
do rekordu, •lo wysiłek nadludzki, 
przemęczenie, chwilowe powodze
nie i wreszcie kalechro. A o to nie 
chodzi._ 

W. f. i sport jest dobrodriej
stwem całego Narodu. Jednostce 
daje hart ciała i ducha - Ojayźnie 
przysparza zdrowydt fizycznie. 
sprawnych i uspołecmion-ych l>hy
watełi pracujlJC)'dt ~. • w 
miarę potrub:J ~towydt de ezyn
.ej .... , Jej Niepodległości.! 

, L .._. . 
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ZBRODNIARZE NA SZUBIEN1CY 
Dnia 17 października podano ofi

cjalnie do wiadomości całemu świa
tu, że został wykonany wyrok 

. śmierci przez powieszenie na 10 
zbrodniarzach wojennych. Wiesza
no przestępców w następującej ko
lejności: Ribbentrop, Kei tel, Kalten
brunner, Rosenberg, Frank. Frkk, 
Streicher, Sauckel, Jodl i Seyss - In
quart. 

Komunikat oficjalny, wydany 
przez specjalną komisję, delegowa
ną przez Badę Kontroli do Norym
bergi, brzmi następująco: 

„Wyroki śmierci wydane przez 
Międzynarodowy Trybunał Wojen
ny w Norymberdze dnia 1 paździer
nika 1946 r. przeciwko niżej wy1nie
nionym przestępcom wojennym zo
stały w~ykonane w dniu dzisiejszym 
w naszej nbecności. Powieszeni zo
stali Joachim von Ribbentrop, Wil
helm Keitel, Alfred Rosenberg, 
Ernst Kaltenbrunner, Hłns Frank, 
Wilhelm Frick, Julius Streicher, 
Fritz Sauckel, Alfred Jodl, Artur 
Se_vss· - Inquart. 

Wilhelm Herman Goering popeł
nił samobójstwo dnia 15 październi
ka o godz. 22 min. 45 czasu niemiec· 
kiego (23 min. 45 czasu warszaw
skiego). 

Premier Bawarii dr. Wiłh:..':lm 
Hoegner i naczelny prokurator nie
miecki w Norymberdze dr. Fryde
ryk Meisner byli obecni w charak
terze urzędowym jako świadkowie 
narodu niemieckiego i oglądali. 
z.wl()\ti Gocringa"'. 

W nocy z 15-go na 16-go (noc ła 
byla wyjątkowo ciemna), o godz. 
23.30 pUłkownik Burton Andrus, ko
mendant więzienia · norymberskiego 
rozpoczął kolejne odwiedzanie 1.:eli 
skazańców, by ich powiadomi(· o 
zbliżającej się godzinie zasłużonej 
śmierci. 
Trybunał bowiem postanowił. że 

zbrodniarze będą powiadomieni '-' 
s":m losie przynajmniej na jedną 
godzinę przed egzekucją. 

Podczas tej nocnej wizyty towa
rzyszyli pułkownikowi: prezydent 
Bawarii - dr. Hoegner i generaln)' 
prokurator niemiecki w Norymber
dw, dr. Leisner, z ramienia naroflu 
n i(•mieckiego. ' 

\Vyrok odczytano na,jpicrw Rib
bentropowi, nasti:pnie Keillowi i 
wreszcie pozostałym zbrodniarzom. 
Ośmiu dziennikarzy (po dwóch 

na każde z wielkich państw), towa
rz~·szylo egzekucji jako świadko
wie. 

l ':i miejsce wykonania kary na 10 
zb.-ouniarzach przeznaczony został 
dziedziniec wewnętrzny w gmaf'hll 
więziennym oddzielony od cel wię
ziennych tylko małym podwórzem. 
Przygoto"·anfa i ustawienie trzecJ1 
szulJfonic było trzymane w taJdej 
tajemnicy ie w ostatnich dni:u·h 
straże amerykańskie pFLechodzilv 
przez dziedziniec nie przypus.zcza
jąc że będzie to miejsce wykonania 
egzekucji. 

Ribbentrop w otoczeniu 4 straż
ników wszedł jako pierwszy do sali 
gimnastycznej w której ustawi()nQ 
2 szubienice, blady, z zamkniętyrni 
oczami. Strażnicy musieli podtrz:v
mywać go, gdy wchodził na 12 
schodków szubienicy. Ribbentrop 
krzyknął głośnym gipsem: ,.Niech 

Bóg ocali Niemey". Nałożono cz.ar
ny kaptur na głowę Ribbentropa, 
jeden z katów związał mu no~i. 
Głuchy dźwięk. lina się wypręża i 
Ribbentrop wynhvnał swoje ra
chunki ze światem. 

Keitel wszedł na szafot o godz. 
1.15. Mocnym głosem prosił Boga, 
aby opiek.owal się Niemcami. na
stępnie podziękował księdzu. 

Po stwierdzeniu przez lekarzy 
śmierci Ribbentropa i Keitla i zdję
ciu ich zwłok, kolej przyszła na Kal
tenbrunnera. Był on blady z krwa
wo odznaczająeymi się bliznami. 
Powiedział: ,.Spełnilem swój obo
wiązek: wobec ojczyzny i nie brałem 
udziału w zbrodniad1, o JCtóre zosta
łem oskarżony". Ksiądz katolicki 
czytał modlitwy za konających. 

Rosenberg miał twarz bladą ale 
bez wyrazu. Podał swoje nazwisko 
i odmówił wypowiedzenia ostatnich 
słów. 

Frank słabym głosem powiedział: 
„Dziękuję za uprzejmość, okazywa
ną mi w czasie uwięzienia. Niech 
was Bóg weźmie pod swoją świę
tą opiekę". W czasie wiązania nóg 
odmawiał pólglosem modlitwę. 
śmierć Franka nasląpiła w 10 mi
nut po wejściu na salę śmierci. By
ło ironią losu, że jednym z dwóch 
przedstawicieli władz niemieckich, 
będących świadkami egzektJcji, był 
dr. Wilhelm Hoegner, bawarski pre
m;er i minister sprawiedliwości. 
Właśnie Frank, jako w swoi)n cz:i
sie minister sprawiedliwości w 
Niemczech, udzielił dymisji Hoegne
rowi. 

9 minut po godzinie dru,!'iej Frick 
powoli wkroczył na dwanaście stop
ni rnsztowania, prowadz:;icych n'a 
szuhienice. Na ostatnim potknął ~ię 
i z wysiłkiem zawołał: ,,Niech żyją 
wiec2ne Niemcy''. 

Jedynie Streicber, który wkroczył 
gwałtownie, zachrypniętym. peł
nym 7.łośd głosem. zawolal: _Heil 
HitTer". Krzyki jego i obelgi, rzuca
ne w stronę amer ·kańskich ofice
rów, zaskoczyły obecnych. W ostat
niej chwili uspokoił sie i powie-
dział: „żegnaj, Adelo, moja droga 
żono". 

Sauc'kel nic zadziwił nikogo -
twierdząc w ostatniej chwiJi, że wy
rok był :niesprawiedliwy. To było 
oslatn"1 jego myślą, ~ ·spomnial na
wet o swe.i licznej rodzinie. 

JodJ, podobnie ,iak Keitel, ubrany 
był w mundur 'Vt>hrmachtu. Ef!"<'· 
kucja Jodla odb. ·Ja się najsz:rbclt-j. 
Ostatnie sło ra Jodła były: „Cześć 

•Niemcom". 
Seyss - Inquart ciężko kroczył po 

stopniach srnbicnicy. załrz}Timiąc 
się na kaidym sch u. Jest t)Stal
nie życzenie. wygłoszone już pod 
szubienicą: ,.Oby pokój zapanow:ił 
miedzy narodann"'. 

O godz. 2.52 ostatni sznur został 
odcięty. 
Największą niespodziank~. jaką 

przeżyli świadkowie wykonania vy
roku, b ·ło sprowadzenie zwlok Goe
ringa na miejsce straceń. Dwu do
zorców wnio o nosze, na któr. ·eh 
złożono trupa. Nosze postawiono 1,a 
ziemi. Pod amerykańskim kocem 
spoczywały z ·roki ruijwi~k.<>zegl) 
zbrodniarza nazistowside~o po Hit
lerze. Gdy zdji,:to koc, zehrani zo
baczyli wykrzywion=ł woskow~ 

maskę zbrodniarza, który nie miał 
odwagi iść na śmierć, razem ze swy
mi wspólnikami. 

Ogólna liczba świadków egzeku
cji poza prasą wynosiła 33 osoby, 
wśród nich 4 generałów z ramienia 
Sojuszniczej Rady Kontrolnej: bry
gadier Paton Walsh (Wielka Bryta
nia), generał Roy llicbard (USA), 
generał Morel (Francja) i generał 
Mołkew (ZSRR). 

W najbliższym czasie rozpoczną 
się w Norymberdze nowe procesy. 
Przed Trybunałem staną teraz nie
mieccy przemysłowcy, finansiści, 
członkowie organizacji hitlerow
skich ·i wyżsi oficerowie policji. 

SAMOBóISTWO GOERINGA 
Cały świat zelektryzowała wiado

domość, ie jeden z największyc.:h 
zbrodniarzy hitlerowskich, zastęp
ca Hitlera, dowódca niemieckiego 
lotnictwa, a więc ten, ld.óry udpo
wiada za wszystkie zrzucone na cia
lo Europy - niemieckie bomby, na 
parę godzin pned egzekucją. pod
czas której miał według postano
wień trybunału pierwszy zawisn~ 
na stryczku - popełnił samobój
stwo. 

Policjant amerykański, który peł
nił str:lż przed celą Goeringa, . o
świadczył, ie około godziny 22 min. 
45 usłyszał podejrzane szmery. Po
licjant wezwał natychmiast swego 
dowódcę, ktf!I"Y otworzył celę i zbli
żył się do leżącego na pryczy po
tężnego cielska Goeringa. Stwier
dził on, że więzień nie oddycha już. 
Wezwano natychmiast lekarza wię
ziennego i pas.tora. Lekarz stwier
dził śmierć prz.ez zatrucie. Obok sa
mobójcy znaleziono 3 listy, pisa
ne ołówkiem. Jeden z nich był adre
sowany do naczelnika więzienia. 

Goering popehlił samobójstwo 
przez zażycie takiej samej kapsułki 
cjankali, jakiej uż~·ł kiedyś szef 
Gestapa i SS Heinrich Himmler. Ca
ły świat ciekawy jest kto dostar
czył Goeringowi trucizny. Panuje 
także przypuszczenie, 7.e Goering 
wszedł jaż do więzienia z ukrytą 
kaosułką cjankali. 

Fakt faktem, że dumny Feldmar
schal, mający na sumieniu lniliony 
zamordowanych przez bomby i sa
moloty, stchórzył i nie miał odwagi 
wcale umierać otwarcie i śmiało! 

„PO AMERYKAŃSKU" 
W Nowym Jorku, w lokalu pod 

Nr 13 nlicy 13-ej odbyło się zebra
nie klubu „13", którego członkowie 
p0stawili sobie z.a ceł walkę z prze
sądami. 'ł 'eszli do lokalu po 13 dra
binach, zasiedli do stołu w · trzy
nastkę i zapalili papierosy po tnech 
od j4-dn j zapałki. Prezes wy~Josil 
pogadankę p. t. ,Przesądy i ich po
chodzenie". Na zakończenie rozbil 
lustro, a rnchunek zapłacH biletami 
:ł-dol MW-yllli (CO, według pam1je-
cego w Ameryf'e przes:J{łu, przyno
si r. irszn:e!.ric). 

CHŁOPI OTRZYMUJĄ PALACE 
Chłopi, zamieszkujący w okolic)· 

Rzymu znkłi . zereg foJw:>rków i 
wi~kszych posiadłości ziemskieb. 
Wcdłu~ O'>lat11kh wimlomości po

nad 50 tysięcy hektarów znajduje 
si~ w rękach chłopów, któny wy-

wiesili tablice z napisami „ziemie 
zajęte". 

Liczne oddziały policji ł karabi
nierów przybyły z Rzymu na Jll'O
wincję . 

„DNI POLSKIE W DANII" 
W dniach 6 - 8 listopada w całej 

Danii odbęd:,i się ,,Dnr Polskie" 
Uroczystości ,,Dni polskich" ~ 

otwarte przemówieniem duńskiego 
nast~pcy tronu przez radio, a następ
nie apelami i przemiiwieniami wy
bitnych przedstawicieli narotłn duń
skiego z prof Nielsem Bohrem na 
czele 

Na pamiątkę ,Dni polskich" btdt 
bite monety duńskie z polslłimi na-
pisami, które sprzedawane po 

cenie, zasilą frmdusz pemOCJ' 
dla Polski. 

Dochód ze zbiórki pneznac:aony 
będzie na odlew pomnika ks. Jóaefa 
Poniatowskiego dla Warszawy. W 
dalszych planach jest również wy
konanie postaci Kopernika, wzamian 
uszkodzonego pomnika na Ifrakow
skirn Przedmieściu. 

Ze strony polskiej na dni zbiórki 
organizowana jest wystawa arty
stycznych wyrobów ludowych w Ko
penhadze oraz szereg imprez arty
stycznych z udziałem artystów połt 
skicb. 

POWRóT ORKIESTRY 
NAMYSŁOWSKIEGO . 

Po 'długoletnim pobycie na ,._ 
czyźnie powróciła do kraju słynna 
orkiestra Namysłowskiego, złożona 
z 36 muzyków-chłopów z ziemi lu
belskiej. Orkiestra dała jui kilka 
koncertów w Warszawie. 

1'0REBK"C, mn 'JKl I RĘKAWICZKI 
7. POLSKICH RYB 

Ju7. na !ćika lat przed wojnll, ry
bacy :mad brz1!gód otwartego Bał
tyk-u oraz półwyspu Helskiego, Sl>O
sobcm dc0nwwym wyprawiali skó
rę nhi;i, uzy~ lrnj;ic doskonały ma
teriał do produkcji galanterii dam
skiej, jak wyrobu torebek, portmo
netek, portfeli, a nawet z niektó
rych !!atnnków ryb, skórę dobrą do 
produkcji zgrabnych pantofelków 
damskich, dziecinnych, czy JlĄWet 
buciczków. 
Skórę rybią garbowano z gatun

ków ryb, łowionych na morzu pol
skim., jak łososi, dorszy, natomiast 
z w~orzy, wyprawiano skórę, 
z której sporządzano sznurowadła, 
biczyska, lub materiał potrzebny dei 
oprawy. 

Obecnie, na wystawie el<spona
tów Laboratorium Rybackiego w 
Gd:mi zwracają powszechną uwagę 
przedmioty wyrobione ze skórki ry
biei, które są niezwykle efektowne 
i eleganckie. Garbowanie skóry ry
biej i jej zastosowanie, spodziewać 
sie nale:."iy, wyjdzie z przemysłu cha· 
łnpniczego i stanie się w niedale
kiej przyszłości jedną z galezi, ja
ka ma wielkie szanse do rozwoju 
na ;)00 km. wybrzeiu polskim. 

Jui ter::iz niektóre panie w Gdań
sku. Gdyni i innych miastach wy
brzeża no-;zą modne rękawiczki ze 
~kórki doro;z:i, w~gorża lub łosos .ia. 
Galanteria ta jest poszukiwana, bo 
or)·ginalna. tak jak słynne rękawicz
ki, czapeczki C7-Y szale norweskie. 

(i. Dl. •• ) 
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PO Ś lA D 
.ZYCIE WARSZAWY" nr. 279 
- Ogłoszenia (lekarskie). 

„Akuszerka Lisiecka. Porady, 
zamówienia. Niezamożnym ustęP"' 
&two. Praga, Ząbkowska 30-6". 

Ob. Lisiecka! - Zamawiam so
l/ie dziecko· Jeśli można - chłop-

, .iyka. Ostatecznie może być i dziew• 
.. z.w:ka. Gdyby było trudno o małą. 
m~że być i większa - tak gdzieś 
do 20 lat. Oczy niebieskie, wlosy
najfopiej blond. 

Czy to się da załatwić? 
P. S. - Ponieważ jestem nie-

tamożny, proszę o ustępstwo. 

.,ZYCIE WARSZAWY" Nr 279 
(Praca zaofiarowana) 

„Kucharka rutynowana, ewen
tualnie z poprzednią pracą u cu• 
dzoziemców, potrzebna zaraz. Zgła· 
zać się Ambasada Brytyjska, Al. 
~ói I ". 

- Reklamacje pożądane. N aj
'! ti it>i z Arbeitsamtu. 

„GAZET A LUDOWA" Nr 
Ż82 opisuje na str. 5 „Zlikwido
wanie szefa „Arbeitsamtu": 

„Geist sięga po broń, ale nic zdą
żył, zdławiony potężnymi łapami 
Polaka. „Elektryk", trzymając obu 
f l'.koma Niemca w kleszczach, wali 

jak szalony na oślep u ewego 
F-N-a". 

- W pewnym momencie „Elek
tryk" krzyknął przerażony; - zalt" 
ważył bowiem, że ma trzy ręce. 

„w ALKA MŁODYCH" Nr 
40 obok innych rewelacji drukuje 
wywiad, przeprowadzony z„. -
Ale oddajmy głos „W alce llflo· 
dych", która pisze: 

„Drugi wywiad przeprowadzo
no z poczciwą krajową świnką. 

Redaktor: Co Pani sądzi o unie-
winniającym wyroku w Norymber• 
dze? 

$winka: Krótko mówiąc - or
dynarne świństwo! 

I odwróciła z godności!l głowę 
na bok, dając do zrozumienia, że 
rozmowa jest skończona". 

W okresie przedref erenJowym 
6w Redahtor przeprowadzil wy
wiad z Kaczką-Dziwaczkq, które 
pouczyła go jak ma odpowiedzieć 
na wszystkie 3 pytania. Po nawią
zaniu kontaktów w świecie zwierz~
cym i znalezieniu wspólnego jęzg
ka - następnyrrt wywiadem za-

. szczycila go poc~ciwa, krajowa 
świnka. Oczekujemy dalszych wg
wiadc)w w świecie zwierzęcym. 

Pieśń wiciowa na kapelę (I, II skrzypce, klarnet B i Kontrab.) z. chórem 

DO NIEBIESKICH POWAL 
oraz pieśni, marsze i · tańce w układzie 
".l\1 chór mieszany 3 gł„ np. słynna pieśń 
"' "'"•bńcn w opracowaniu prof. Lachman~ . 

MOKOT ,ÓW 
Zamawiać: .T~wo Teatru i Muiyki Ludowej 

• • · WARSZAW A, ulica Reja 9' 
Cena egzemplarza: .(1-2 pieśni) 10 dotych 

Odpowiedzi .Redakcji 
Kol. H. Tuazyńska i M. Niewacki, 

Grabowiec. - Sprawozdanie zamie
:dmy. 

Kol. Pieniążek Roman, Górzno. -
I odpowiedź napiszcie do Ośrodka 

1H0dzieżowego w Sławięcicach lub 
to Zarządu Wojewódzki!'go Zw. 
\Uodz. Wiejsk. w Katowicach, uL 
!7 stycznia Nr 42. 

.Kol. ·B. Dob„. (nazwisko napisane 
nieczytelnie) - Toczyłowo - O in
formację.. zwróćcie się pod adresem: 
Ośrodek Młodzieżowy w Sławięci
cach, pow. Koźle ($1ąsk). 

Kol. Patyk Fr. - Zamośnikl. -
S11>rawę prenumeraty załatwimy. Od
powiemy listem. Przesyłamy wicio
we pozdrowienia. 

,. 
Rr łl 

HIJll'IOR 
((.RóTKA ROZMOWA 

Do pewnego ministra zgłosił 1it 
jakiś petent. Zajęty minister polecił 
sekf.4larzowi powiadomić go, że nic 
moze go przyjąć z braku czasu. Ale 
petent nie chciał ustąpić. 

- Chc.ę ministrowi powiedzid 
tylko jedno, jedyne słowo - upie
rał się. 

- No dobrze, puśćcie go -
oświadczył minister, kiedy mu to 
powtórzono· - Ale zaznaczcie, że 
może powiedzieć tylko jedno sło
wo, dalszych nie będę słuchał. 

W puszczono petenta. Ten ukło
nił się nisko, podsunął ministrowi 
trzymaną w ręku prośbę i wcisnąw
szy mu w rękę pióro, wyrzekł jedno 
słowo: · 

„Podpisać". 
Minister uśmiał się z tego pod

stępu obywatela i załatwił pomyśl· 
nie jego prośbę. 

SZKOŁA POSŁóW 
Obyw. I: - Gdzie pan tak 

chodzi codziennie rano} 
Ob. Il: - N a naukę boksu! 
Ob. I: - Kształci się pan na 

siłacza} 
Ob. Il: - Nie, na posła„. 

ZE SW/ATA PRACY 
Naczelnik kancelarii strofuje u

rzędnika: 
- Nie, proszę pana, jeśli tak da

lej pójdzie, będę musiał pana zwol
nić z posady. Nie dość bowiem, że 
zamiast pracować śpi pan sobie w 
Mi/epsze, ale w dodatku chrapie 
pan tak głośno, że budzi pan sze· 
fa, który pracuje w przyległym po-

· koju„. 

. W EPOCE UNRRA 
Dama do chłopa: - Po cói go• 

spodarzu trzymacie tyle krów, kie
dy przecież w każdym sklepie moi~ 
na dostać mleko skondensowane? 

•• ENTENTE CORDIALE" 
(SERDECZNE POROZUMIE· 
NIE) 

Córka Btsinarka przeczytawszy 
rv gazecie o istniejące{ między pań-
1twami t. zw. ;,entente cordiale" 
zapytała go, co 'te wyrazy znaczą. 

N a to Bismark: ' 

lic, wlepiwszy 111 nią pożądliwg. 
wzrok. Każdy z nich bol się jed· 
nak mego kija i dlatego nie mial 
odwagi - rzucić si~ na kość. 

- Otóż moje dziecko, w gwr 
rze 'dyplomatycznej taki stan rz~ 
czy nazywa się „entente cordiale'\ 

GWARANCJA 
Lekarz: - O! ręc·z~ za pańskie 

wyzdrowienie. Doświadczenie wy
kazuje, że na tę chorobę, która pana 
nęka, na I OO chorych I odzyskuje 
zdrowie, a 99 już umarło ... 

W SAMĄ PORĘ 
- Panie, pański pies porwał mi 

przed chwilą kg mięsa. 
- Ach, cale szczęście, ie mi 

pan to w samą porę powiedział. 
Już mu dziś nic żreć nie dam. 

ZE SW/AT A ARTYSTYCZ
NEGO 

Kiedrzyński był raz na próbie 
opery Wieniawskiego „Król ko
chanek" i siedząc gdzieś blisko pul
pitu kompvytora, ciągle się uśmie· 
chal. Wyprowadzony z równowa
gi Wieniawski wybuchnął z gnie
wem: 

- I czegóż się śmiejesz, Stef a
nie} - Czy ja się kiedykolwiek 
śmiałem na twoich komediach? 

TĘP A BRZYTW A 
- Nie mogę się dziś wcale ogo- · 

lić moją brzytwą. Nie wiem, co się 
stało, że taka tępa. 

- No, nie przesadzaj. Struga
łem nią ołówek i całkiem dobrze 
brała. l chyba nie będziesz twier
dził, że twój zarost jest twardszy 
od ołówka. 

PRZY POBORZE 
Antoś Puc staje przed · komisjq 

lekarską i mówi: · „. 
- festem pewny, ·Że si~ okażf 

niezdatny do służby wo#kowej! 
Lekarz: - Każdy tak mówi, jak 

1i~ chce wykiwać! -:-- Rozbierać się! 
Antoś długo się r0:zbie;a ' i gdy 

wreszcie. staje nagi. przed · zniec'ier
' pliw,ion~ kąmifją - . dodaj~: · 

.. :-:-. A bo ·to, prosi' •pana, mam 
prai:ve óko sztuczne. 1 

' 

- Wytłumaczę ci to na przy
kładzie. Widziałaś dziś rano, jak TROSKLIWI. 
nasza „Diana" ogryzała na pod· • W lesie przy drodze dwóch za
wórzu kość. Ale zobaczył to „N em- czaj onych bandytów czeka na ku,,.. 
rod", przyskóczy; do „Diany" i ca, który ma tędy wracać z miasta 
chciał jej kość wyrwać. Mi'ędzy psa- z grubszą gotówką. - Godziny' mi· 
mi wywiązała się zażarta walka, jają, a kupiec nie nadchodzi. 
której położyłem kres dopiero kil· - N a Boga - mówi jeden z o-
koma uderzeniami kija. pryszków do drugiego --".,czy abg 

._ Kość niezgody została na mu się przypadkiem co ilego nie 
tlziedzińcu, a oba psy stały zdale- dało} 
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